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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 8. popo łudn iu , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  niedziele nie wychodzi.
P rzedp ła ta  wynosi 

z przesyłką pocztową  
m iesięczn ie z ł .  2‘— kw artalnie z ł .  6’— 

Za gran icą kw arta ln ie z łr .  7*50.
W  miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 z ł. 60 ct. kw arta ln ie  4 z ł. 50 ct.

P rzedp łatę  i ogłoszen ia  przyjm ują:
We LW OW IE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyezakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka

rola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We \, IEDNTU: Haafenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfigehgasse 10; Rudolf Moose, SeUer- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re
klamy i N adesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

B iura  Redakcji 1 A dm inistracji: ul. Łyczakow
ska 3, Telefon 104..

Przegląd polityczny.
L w ów  <3. 14. września.

K w e s t j a  d a r d a n e l l s k a  i nic więcej na 
polu polityki, jak  tylko kwestja dardanellska! 
Rozprawy nad nią nie maj4 końca, gadanina  to
czy się z niezmordowanem natężeniem. Turcja 
zapewnia każdego, że się nic nie zmieniło, że 
zmiana m inisterstw a nic nie znaczy. Ale z d ru
giej strony Levant Herald, przyznaje, że dawniej 
okręty rosyjskie, chcące przepłynąć Dardanelle, 
musiały otrzymać irade sułtańskie, dziś wystar
czy zezwolenie komendy wojskowej. A więc prze 
cież coś się zmieniło. Angielskie dzienniki, z wy
jątkiem Standardu, uspakajają się tudjencją  am 
basadora White u sułtana, przeciwnie Hamb. 
Corr. widzą już najazd losyjski na K onstan ty
nopol. Korespondent lim e sa  zapewnia, że wy
miana not pomiędzy Turcją a rosyjską ambasadą 
z powodu zatrzymania okrętu „Moskwau prowa
dzona była w tonie bardzo grzecznym i pokojo
wym, że sułtan nie zrzekł się swoich praw i że 
A rg lia  nie ma żadnych powodów do obaw na 
przyszłość. N at. Ztg. sądzi, że na sprawę darda- 
nellską stanowczy wywrze wpływ zjazd m onar
chów austrjackiego i niemieckiego. „Musiałoby 
to bardzo dziwić — pLze ten dziennik — gdyby 
su łtan  iluzoryczne korzyści, które mu obiecuje 
przymierze rosyjskie, wyżej cenił, aniżeli wielką 
przewagę, jaką mu zapewnia przyjaźń państw 
środkowej Europy". Voss. Ztg. widzi w darda- 
nellskich wypadkach naukę dla Anglików: oto 
nie wolno im głosić, że Anglia je s t  tem s 
śliwem mocarstwem, które może prowadzić poli
tykę wolnej ręki, ponieważ z żadnej strony nie 
jest  zagrożoną. „W łaśnie przeciwDie je s t  w rze
czywistości; Anglia ze swemi po całym świecie 
rozrzuconemi posiadłościami jest  przez francu- 
sko-rosyjskie przymierze bardzo zagrożoną, a jej 
flota sama jedna nie podoła obronie niezmierzo
nych krain. Mocarstwa zaś trójprzymierza przed
stawiają skonceutrowaną potęgę, która w razie 
wojny solidarnie i bez naruszenia  cudzych granic  
działać możeu.

F r a n c u s k i e j  a r m i i ,  o d b y w a j ą c e j  
w i e l k i e  ć w i c z e n i a  n a  w s c h o d z i e ,  po
zwolono w dniu 10. września odpocząć. \A dniu 
tym przybył m i n i s t e r  w o j n y  F r e y c i n e t  
do Veudeuvre, gdzie cała armia obozuje, i wydał 
dla wyższych oficerów i wojskowych attaches 
obcych mocarstw śniadanie, w czasie którego 
m iał długą mowę o odrodzeniu się i potędze 
armii francuskiej, o szacunku, który ona w ca
łym świecie wzbudza. „Ale pomimo tego — mó
wił dalej m inister — nie powinniśmy ustawać 
w pracy nad doskonaleniem naszej armii. Jes t  
ona najważniejszym czynnikiem naszego wpływu 
światowego. Jej rozwój, któremu Europa się 
przypatruje, a z którego my się cieszymy, w nas 
obudzą zaufanie a u obcych szacunek. Jej roz
wój dowodzi, że rzeczpospolita zdalną j"St do da
leko idących planów i że w wypełnianiu misji 
narodowej nie ustępuje żadnemu innemu p ań 
stwu, swoich celów świadomemu. W potęgę 
naszą nikt już nie w ątp i:  ale okażmy, że je s te ś 
my roztropni. Zachowajmy spokój, godność, 
umiarkowanie. Panów attaches obcych mocarstw 
witam serdecznie. Ich  obecność jes t  dowodem 
pokojowych stosunków, w czasie których dokona
ły się te wielkie przygotowania". Mowa ministra 
F reyc ine ta  sprawiła tem większe wrażenie, że 
przepisy wojskowe nie dozwalają na publiczne 
ogłaszanie opinii politycznych, a ona zawiera 
wzmianki odnoszące się do politycznego położenia 
Europy.

Z Rzymu piszą do półurzędowej Pol. C o rr .: 
„Rząd rosyjski w yraził wobee W atykanu obawę, że 
uchwały ruskiego grecko-uniokiego synodu, mającego 
niebawem odbyć «ię we Lwowie, mogą w sposób 
niepożądany dla Petersburga oddziałać na zacho
wanie się unitów w Rosji. Rząd rosyjski upraszał 
przeto W atykan o wyjaśnienia co do celów tego sy- 
noau. N a .o jednak zaznaczył W atykan, że pretensja 
rządu rosyjskiego, aby mu udzielono wyjaśnień co do 
synodu, zajmującego się wyłącznie kościelnemi intere
sami poddanych a istrjackich, jest zupełnie bezpodsta
wną i dlatego odmówił temu życzeniu".

Prawdopodobnie w związku z tem stoi to, co 
nam piezą z W a r s z a w y :  „ P rawosławny metro
polita warszawsko-chełm ski L e o n c j u SZ( który
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h r a b i n a - c i o t k a .
Opowiadanie

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
— T a k ! — huknęła  hrabina —  kome- 

dj antka 1
— N a pierwszem piętrze!
Miałem szaloną ochotę drapnąć, lecz b ra" 

b ina  szła naprzód i już wchodziła n a  ciem ne 
schody. A tak się zadyszała, iż przystanęła i od
począwszy chwilę, przytłumionym głosem roz
kazała :

— Pójdziesz naprzód! Gdyby kto, sługa 
naprzykład, chciała cię zatrzymać, powiesz, ie  
jes teś  tym, którego ta komedjantka oczekuje.

— Hrabino ciotko! — odpowiedziałem, pró
bując jeszcze wstrzymać panią Honoratę — zda
je  mi się... sądzę... mogłaby hrabina ciotka spot
kać tam kogo...

— Kogo? —  przerwała hrabina, ruszając 
z miejsca i przyspieszonym krokiem dążąc na 
górę — kogo? Spotkamy jen e ra ła !

Dreszcz mnie przeszedł po całem ciele, no
gi prawie odmówiły posłuszeństwa, gdym te o- 
statnie usłyszał słowa, wymówione tonem pe
wnym i rozdrażnionym.

już od początku objęcia metropolii, niechętnie patrzył 
na księży, którzy prze zli z unii na szyzmę, a w 
szczególności na galicyjskich emigiantów, wydał obe
cnie polecenie, aby ci księża poszukali dla siebie po
mieszczenia w innych dyecezjach, gdyż w przeciągu 
jednego roku beneficja ich będą uznane jako wakujące 
i obsadzone księżami korm no-praw oslaw nym i z nad- 
wołżańskich okolic, galicyjscy zaś en-unici mogą so
bie tamże szukać umieszczenia. R ekursa do rządu nie 
odniosą prawdopodobnie skutku. K rążą po W arszawie 
pogłoski, że większa część księży galicyjskich zamie
rza ujść napowrót do Galicji i wrócić na łono ko 
ścioła katolickiego. Co do przyczyn rozporządzenia me
tropolity Leoncjusza kursują w W arszawie rozmaite 
wersje, któryeh na razie nie można sprawdzić, najwię
cej jest takich, które sprowadzają rzecz do osobistych 
niechęci archireja, który zdołał przekonać sfery urzę
dowe ; inne posądzają zm wu ex-unickieh księży o in- 
dyferentyzm ku prawosławiu, który jest główną przy
czyną szerzenia się sztundy".

Konserwatyści i M i i  w Cmlacii.
L w ó w  d. 14. września.

(I.) Z Czech, zkąd od 30 la t  rozlewa się po 
Przedlitawii zamęt, niedozwalający tak państwu, 
jakoteż wszystkim onego ludom rozwijać się to 
rami naturalnem i, nadchodzą dwie świeże, w c a 
łem znaczeniu doniosłe enuncjacje, zwiastujące, 
że nietylko waśń czesko-n iem iecka  w niczem 
zgoła się nie uśmierzy, ale że i w solidarnym 
dotychczas obozie konserwatywnym, reprezento
wanym głównie przez szlachtę czeską i n iemie
cką, a do którego i staroczesi należeli, zanosi się 
rozłam i na zamęt nieopisany. I  niepodoba prze
widzieć dopóki potrwa ta już trzydziestoletnia 
wojna Czech d o m o w a!

Na dorocznem walnem zgromadzeniu „ka- 
tolicko-politycznego stowarzyszenia dla królestwa 
Czech" w Zilowie (we wschodnich Czechach), 
zabra ł  głos prezes, hr. Karol Schónborn i po 
wstępie r z e k ł :

„Cele i czynności naszego stowarzyszenia są 
panom wiadome. Ograniczę się przeto do kilku 
słów o niniejszym ruchu w łonie, narodu czeskie
go. Otóż jestem  przekonany, że nieszczęsne dro
giej ojczyzny naszej stosunki polityczne dopóty 
się nie poprawią, dopóki wszyscy rozumni i u- 
miarkowani patrjoei nie zorganizują się nanowo 
na podstawie rcligijnej) innej bowiem stałej i 
niezburzonej podstawy nie mają na świecie, i 
tylko z niej możemy zwycięzko przeprowadzić 
walkę z radykalizmem. Jestem  dalej przekonany, 
że jedną z głównych przyczyn rychłego rozpa- 
dnięcia się s tronnictwa staroczeskiego je s t  zanie
dbanie albo lekceważenie kwestyj religijnych, 
głównie zaś sprawy szkolnej. Pod tym względem 
zbyt mało odchodziło ono od zasad liberalizmu, 
który jes t  ojcem radykalizmu, i potem już brakło 
mu dostatecznych sił wobec wzmagającego się 
stronnictwa radykalnego.

„Nie m*gę przeto pisać się na powiedzenie 
pewnego zasłużonego posła, którego wysoko ce
nię, a który (dr. Mattusz) niedawno temu na ze
braniu klubu czeskiego w Pradze  oświadczył, że 
stronnictwo staroczeskie zawsze dostatecznie u- 
względniało stanowisko religijne, albowiem we
dług mego zdania zawsze i wszędzie się wywija
ło w sprawie szkoły wyznaniowej. Dalej powie
dział tenże, we wielu względach znakomity mąż, 
iż nie widzi konieczności tworzenia nowego ka- 
tolicko-polityeznego stronnictwa. Wierzcie mi, 
moi pp., i e  i my też nie zamioi'za™y w pierwszym 
rzędzie zakładać takiego stronnictwa, my p ra 
gniemy tylko utworzenia jednego, silnego s t ro n 
nictwa katolieko-konserwatywnego, w któremby 
się wszystkie stany i żywioły narodu zespoliły. 
Wszakci wiemy bardzo dobrze, iż nowe s tronni
ctwo długo musiałoby czekać, zanimby znaczne- 
mi sukcesami wykazać się zdołało, i że założenie 
nowega, katolicbo-politycznego s tronnictw a za
szkodziłoby stronnictwu staroczeskiemu.

„Wszelakoż nie taję, iż bylibyśmy zmuszeni 
ze wszystkich sił zająć się utworzeniem takiego 
stronnictwa, gdyby sie stronnictwo staroczeskie 
we wskazanym powyżej duchu wrychle zrefor
mować i do nas bardziej zbliżyć nie zechciało. 
Nie miałoby ono wtedy żadnej przyszłości, cała 
bowiem młodzież raczejby się przygarnęła do 
stronnictw zdeterminowanych, a to częścią do 
nas a częścią do radykalizmu — gdyż wszel
kie pośrednie stanowisko w naszych czasach na 
nie się już nie zdało. To nie podlega wątpliwo-

Znajdowaliśmy się na  pierwszem piętrze. 
H rabina  popchnęła mnie ku drzwiom, rozkazu- 
jącem dotknięciem mojego łokcia. Nie było rady! 
—  uchyliłem drzwi, które się cicho otworzyły 
i stanęliśmy w przedpokoju pogrążonym w pół- 
świetle. Nie było w nim nikogo. Z pokoju obok 
dochodził nas dźwięczny śmiech aktorki, którą 
zaraz po głosie poznałem. Hrabina uśmiechnęła 
się filuternie, jakby ciesząc się naprzód wido
kiem, na jaki tak ona jak  i j a  byliśmy w tej 
chwili przygotowani.

—  H a! je n e ra ł!  — myślałem —  cicha woda 
brzegi rw ie!  Ale co on o mnie pomyśli?

Trwoga malowała się n a  mej twarzy. Pani 
Honorata uwzględniła ją, bo sama postąpiła n a 
przód i gwałtownym ruchem ręki otwierając drzwi, 
za któremi się śmiano, wpadła do pokoju. J a  za 
mą- Oboje jednak  stanęliśmy jak wryci, bo zu
pełnie niespodziewany przedstawił się nam obraz.

Aktorka siedziała na miękkim fotelu i wy
glądała dziwnie zagabniętą tą  naszą inwazją, 
gdyż śmiała się spazmatycznie, choć w oczach 
jej malowała się trwoga. U nóg jej na taburecie 
napół klęczał, napół siedział oniemiały, bezprzy- 
totnny— Rewoliński. Hrabina stała, jak  przykuta 
do miejsca. Ta s traszna  chwila trw ała  krótko, 
lecz mnie wydała się być dobą.

Petrykowska zerwała się i zasłaniając swą 
szeroką suknią Rewolińskiego (a noszono wtedy 
suknie szerokie i bufiaste), zapytała panią Hono
ratę w ukłonie:

— Pafii h rab ina  zapewne pomyliła się...

ści, że niezadługo w narodzie naszym dwa tylko 
będą s t ro n n ic tw a : młodoczeskie, które w tak 
krótkim czasie dotychczasową potężną pozycję 
posłów czeskich w Radzie państwa zniweczyło i 
oraz na długi czas wszelkie narodu nadzieje tam 
udaremniło, i stronnictwo religijno-konserwaty- 
wne, które' jedynie poręcza narodowi pozyskanie 
sojuszników licznych i wiernych. To zaś soju- 
sznictwo przysporzyłoby większej potęgi narodo
wi, zkądby stały jego postęp na drodze wolności 
i samoistności, jakoteż powszechnej pomyślności 
wypłynął. Tem wszystko wypowiedziałem i dlatego 
wołam : szczęść Boże rychłemu takiego s tronni
ctwa utworzeniu !"

Na to odpowiada P olitik :  „Przedewszystkiem 
podnosimy, że stronnictwo staroczeskie nigdy nie 
było i nie je s t  też w zasadniczej sprzeczności ze 
stronnictwem katolickiem, że pfzeto rzecz wielce 
dziwna, iż konserwatyści obecnie wypowiadają 
sojusz temu stronnictwu w teraźuiejszej jego 
organizacji. Kwestja  reorganizacji jes t  kwestją 
bytu dla tego stronnictwa , nie może ono 
na nowych podstawach nowego tworzyć s tronn i
ctwa. W ierne swemu mianu stronnictwa narodo
wego, musiało stronnictwo staroczeskie bronić in 
teresów narodowych, jakoż i n a  przyszłość zada
nie to jako główne dla siebie uważać musi. 
Obrony interesów kościelnych nie mogli s ta ro 
czesi brać sobie za główne zadanie, skoro kato
licyzm w Czechach je s t  dość energicznie rep re
zentowany i broniony przez swoją hierarchię. 
Nie potrzebowali przeto brać na siebie obrony 
onego. A obok narodowej przeszkadzała im w tem 
oraz kwestja prawno-polityczna.

„Stronnictwo staroczeskie je s t  umiarkowa- 
nem  stronnictwem liberalnem, przeciwnem wszel
kiej skrajności, i dlatego nie może przeoczać, że 
także kwestje religijne mogą się zamienić w skraj
ne. Za czasów konkordatu było państwo w ręku 
skrajnie katolickiego stronnictwa, a takiego pań
stwa staroczesi też nie chcieli. W sprawie no- 
welli szkolnej, podwyższenia kongruy, płac kate
chetów i profesorów teologii posłowie staroczescy 
dowiedli, że gdzie tego istotnie potrzeba, zawsze 
musieli strzedz faktycznych interesów Kościoła. 
Przed trzema laty na zebrania wyborców w Mla- 
dym Bolesławiu poseł M attusz z całym podniósł 
naciskiem, że wielką należy kłaść wagę na re- 
ligię w szkołach ludowych, ale że się oraz o- 
świadczyć musi przeciw dążen io m , które cały 
wpływ i cały nadzór w szkole ludowej chcą zło
żyć w ręce duchowieństwa, gdyżby to ani szkole, 
ani Kościołowi, ani narodowi na pożytek nie 
wyszło. Staroczesi wysoko tfenią idee religijne i 
duchowieństwo, które było jednym  z najw al
niej szych filarów ich stronnictwa, jakoż wedle 
sił swoich nadal służyć będą w miarę sprawie
dliwości i pożytku interesom Kościoła katolickie
go w Czechach, ale muszą bezwarunkowo obsta
wać przy obronie interesów narodowych jako 
głównem swojem zadaniu.

„Utworzenie takiego stronnictwa, jakiego 
pragnie hr. Schonborn, będzie możliwem dopiero 
wtedy, gdy bodaj dwie trzecie życzeń narodu 
naszego będą ziszczone, gdy ten naród nawet o 
życie swoje walczyć nie będzie potrzebował. Do
póty zaś musi stać i będzie z natury rzeczy stała 
na  pierwszym planie idea narodowa. Stronnictwo, 
któreby ją  na drugi plan spychało, nie ma ża
dnego gruntu bytu w narodzie czeskim“.

Vaterland  nie wierzy, czy powyższe wy
wody podzielają także przewódcy stronnictwa 
staroczeskiego. Niezawodnie najzupełniej je  po
dzielają. A tak mamy nowy w narodzie czeskim 
rozłam, który jeżeli przyjdzie do skutku, wina 
spadnie na tych ograniczonych bojowników ka
tolicyzmu, którzy wołają o odrodzenie społeczeń
stwa w duchu katolickim, nie wołając poprzód 
o odrodzenie w tym duchu duchowieństwa kato
lickiego w Austrji. Każda przecie idea potrzebuje 
godnych, dzielnych narzędzi- Wszakże co do 
Yaterlandu, nie dziwi nas, że nie wierzy, iżby 
wywody Politilci były wyrazem tego, co myślą 
przewódcy staroczescy. Jestto ten sam Vuter- 
land, który przed kilkoma laty. gdy carat chciał 
wymódz na Watykanie, aby do obrzędów kościel
nych na Litwie wprowadzono język rosyjski, 
srodze sarkał n a  Polaków, że Watykanowi s ta
wiają trudności, oponując przeciw zmoskwiceniu 
obrzędów katolickich na Litwie, gdyż pierwej 
idzie Bóg, a po n im  dopiero naród.

Ograniczony bojownik katolicyzmu nie chciał 
widzieć, że carat dlatego jedynie  domagał się 
zmoskwicenia obrzędów katolickich na Litwie, 
ponieważ to prosta droga do sprawosławienia. 
Katolik wie, kiedy ma wszelkie dobra ziemskie,

— Nie, waćpanno! — odparła pani Hono
ra ta  — doskonale trafiłam, j a jestem  tym panem 
P. H...

Rumieńce wystąpiły na twarz aktorki i 
wargi jej drżały ze złości.

Hrabina ciągnęła dalej, ale już w głosie 
jej wrzało rozdrażnienie.

— Przepraszam! Spodziewałem się zastać 
kogo innego! Żegnam  w a ć p a n n ę ! a powiedz ode- 
mnie temu staremu lowelasowi...

Nie pamiętam, co więcej h rabina powie
działa, pomnę tylko, że nad uszami mojemi z a 
szumiał gwałtownie w ach larz  i że w chwilę pó
źniej znaleźliśmy się na ulicy.

Pan i Honorata, mrucząc coś niewyraźnie, 
zwijała i rozwijała wachlarz nad swoją głową, 
bo trzymała go w zastępstwie parasolki i przy
spieszała kr*ku. Hrabina była lekką, jak  panien
ka. Nie mówiliśmy z sobą nic. W reszcie w bra
mie „pod Sfinksami* zapytała portie ra :

— Jenerał?
Szw ajcar aż z a d rż a ł i w y b e łk o ta ł:
— Dopiero co wrócił... w ychodził tylko na 

kwadrans.
Stanęliśmy na górze. Pan i Honorata zrzu

ciła gronostaje i obracając się do mnie skinęła 
głową, mówitc:

—  Dziękuję za towarzystwo!
Weszła do sa lonu , a Ja popędziłam do 

siebie.
—  K a tis t ro fa ! — myślałem, leżąc nawpół 

nieprzytomny na kanapie.

naw et życie swoje położyć dla w ia ry ; ale też 
wie, że jak  wiara katolicka potępia jako grzech 
śmiertelny ojcobójstwo i samobójstwo, nie mniej 
też potępia zabójstwo narodu i samobójstwo n a 
rodu. Naród jes t  przez Boga stworzony jak  i 
rodzina. Wiadoma encyklika Leona X III.  wy
niośle poucza, że Bóg a ojczyzna i rodzina nie 
są to pojęcia sprzeczne, ale nierozdzielnie 
łączne.

Wbrew Yaterlandow i owszem wątpić na le 
ży, czy cały katolicki obóz czeski stawia sobie 
jako zasadę to, co zapewne Vaterland  ma na 
myśli.

Cyfry o sądownictwie,
(III.) Zaglądnąwszy do etatu galicyjskich urzęd

ników sądowych i porównując go z eta tem  in 
nych urzędów państwowych, uderzyć musi na 
pierwszy rzut oka okoliczność drobna na pozór, 
ale charak te rys tyczna : Oto czytając spis ten od
rang i najwyższej do najniższej, spotykami w ka
żdej niższej randze coraz mniej nazwisk w kraju 
znanych lub zasłużonych, coraz mniej imion ro
dzin szlacheckich, obywatelskich, ludzi zamo
żnych, ba nawet nazwisk starych rodzin urzęd
niczych ; a broń Boże nie znajdzie tam nikt syna 
wyższego urzędnika sądowego — wręcz przeci
wnie je s t  przy wszystkich innych urzędach.

Dalekimi jesteśm y od systemu dziedziczno
ści lub hołdowania przesądom średniowiecznym, 
w sądownictwie byłoby to kom icznem , ale mo
ment to bardzo charakterystyczny, dlatego też 
zajmując się statystyką sądownictwa, nie możemy 
przeoczyć tej okoliczności i nie zadać pytan ia  : 
Dlaczego synowie pierwszych rodzin w naszym 
kraju, poświęcając się zawodowi urzędniczemu, 
szukają pracy wszędzie, tylko nie przy sądzie? 
Dlaczego ojciec sędzia w testamencie nakazuje 
synowi, by nie szedł jego drogą i nie stał się 
adeptem Temidy?

Czyż zawsze tak było? Czy je s t  tak w całej 
A u s tr j i?  Nie. W Austrji, na Szlązku, na Mora
wie, w Czechach itd. spotykamy imiona pierw
szych rodzin magnackich na  spisie sędziów, cze
muż więc u nas inaczej? F ak t  ten musiaT zape
wne uderzyć pana m in is tra  hr. Scbónborna, a 
jeżeli raczył wśród wielu rzeczy, które przedsta
wiły mu się inaczej u nas jak  w innych prowin
cjach, i na  tę okoliczność zwrócić swą uwagę, 
niech pozwoli, byśmy prócz słów wypowiedzia
nych w tym przedmiocie w poprzedniem ar ty 
kule, naprowadzili cyfr kilka, które może dadzą 
wskazówkę gdzie szukać jednej z głównych przy
czyn, że ludzie , których zwykliśmy w dawnej 
Polsce widzieć na czele, w sądowej" służbie nie 
jaw ią się wcale?

E ta t  służbowy urzędników konceptowych 
Galicji wschodniej, poucza nas cyfrowo o nas tę 
pnych faktach:

Każdy ukończony jurysta  tj. człowiek mniej 
więcej wieku 2 2 —24 lat, wstąpiwszy do sądu, 
czeka w charakterze praktykanta mniej więcej 
2 — 3 lat na nominację bezpłatnego auskultanta. 
Bocznie zostaje przeciętnie 20 praktykantów 
auskultan*ami. Złożywszy przysięgę urzędową i 
praktyczny egzamin sędziowski, auskultan t staje 
się sędzią; z początku wyjątkowo, później stale 
wobec braku starszych urzędników, prowadzi sa
moistnie śledztwa, rozprawy bagatelne jako ina-  
pelabler R ichter  itd. a naw et są wypadki i to 
nie rzadkie, że przy trybunale dostaje votum  de- 
cisivum  tj. prawo zasiadania w senacie, do czego 
w myśl ustawy, uprawniony jest  z reguły tylko 
radca, albo też występuje jako oskarżyciel publi
czny, wyręczając prokuratora  państwa.

Cieszymy się bardzo, że zdolności wybitne 
pozwoliły temu człowiekowi tak zaszczytne wy
konywać funkcje, ale... czy odpowiada to godno
ści i stanowisku pierwszorzędnego państw a euro
pejskiego, by obywatelom swoim za pracę radcy 
i prokuratora — dawało płacę auskultanta , to 
znaczy prócz 30 dni na miesiąc, tak zwane a- 
djutum w kwocie 41 zł. 661/6 centa miesięcznie?

W Galicji wschodniej zamianowano adjunk-
t a m i :

W roku 1882 . . 15
T l r 1883 . . . 17
n n 1884 . . ,. 18
n TT 1«85 . . ,. 19
rt 1886 . . . 18

1887 . . . 19
» 1888 . . . 25
7 1 1889 . . . 14

Niezadługo zapanował ruch niezwykły w pa
łacu, na schodach, na piętrze, w korytarzu i w 
pokojach Rewolińskiego, obok mnie.

Wybiegłem, aby s ę dowiedzieć, coby to 
znaczyło. Spotkałem się z hrab iną  idącą na czele 
kilku lokajów. Wyglądała na straszliwie złą.

— Kawalerze, chodź za m ną! — zawołała.
Weszliśmy wszyscy za panią Honoratą do

apartam entu  Rewolińskiego.
— Pakować, co tylko n a leży  do tego... pie- 

cze n ia rza ! —  r o z k a z a ł a  hrabina i usia fa, a ra 
czej upadła  na  k an ap ę ; zażyła tabaki, kichnęła i
zaczęła się chłodzić.

Lokaje pak o w ali garderobę, krawaty, flako
ny, perfumy, których było najwięcej.

_  P a k o w a ć  wszystko! —  co jakiś  czas po
w tarza ła  p»ni Honorata.

W szy stk ie  drzw i sta ły otworem. Wynoszono, 
szukano, otwierano szafy i komody.

Nagle we drzwiach ukazał się jenerał, spro
wadzony także hałasem  nad sobą, bo pokoje jego 
leżały pod apartam entem  Rewolińskiego, a u j
rzawszy h rab inę  siedzącą wśród tego nieporządku, 
zdawał się oczom swoim nie wierzyć. S tanął więc 
w progu jak  wryty, a tymczasem pani Honorata 
zawołała do służby:

—  Wynosić i złożyć u szwajcara!
Obróciła się do męża.
— Jenera ł  może asystować! — dodała.
Pan  Skrzetuski wsunął się do pokoju.
—  Co to znaczy? co się s t a ł o ? —  zapytał, 

ale mu nikt nie odpowiedział. Hrabina zaś za
wołała na jednego z lokajów:

auskultantów, to je s t  w czasokresie ośmioletnim 
145, a zatem przeciętnie 18T2 rocznie, — daj'my 
sobie 20, dajmy 25 — więc, ponieważ Galicja 
liczy 170 auskuitantów —  powinien (nie licząc 
E i n s c h u b ó w ,  tj. nominacji w drodze przenie- 
siesienia z innych urzędów) auskultant czekać na 
posadę adjunkta  la t  sześć i ośm miesięcy! Ale 
i tak nie jest, bo cyfra przeciętna 25 je s t  p rze
sadzona.

Proszę nie zapomnieć, że ten człowiek jest 
a właściwie był młody (przy sądzie nie jest się 
długo młodym), że musi ż y ć  p o d ł u g  s t a n u ,  
ie  pracuje S— 10 godzin dziennie — i że za to 
dostaje 41 zł. 66V6 centa, a w ostatnich dwu 
Jatach może 50 zł. miesięcznie. Gdy biedak zo
s ta ł  ad junk tem  o pensji 1100 zł., odciągają mu 
taksę na fundusz pensyjny i wdowi, i każą po
płacić długi prędko i dokładnie, bo ministerjum 
(co mu się zresz tą  chwali) kazało sobie przed
kładać corocznie wykaz urzędników zadłużonych, 
ergo nie dających rękojmi zupełnej niezawisłości.

Dalszy awans jeszcze oporniej idzie.
Do ósmej klasy rangi posunęło się na

sędziów, sekret, tryb., zast. prok.
1882 . . 6 . . . . 1 . , ---
1SS3 . . 8 . . • . 2 . ,. . .  2
1884 . . 14 . . . . 2 . . . . 2
1885 . .
1886 . . . . 3 . .
1887 . . . . 2 . .
188S . .
18S9 . .

razem w ciągu 
8 la t  . . . 7S . . . 11 . . . . 16

to jes t  awansowało 105 adjunktów, czyli p rze 
ciętnie na rok 13‘12, przypuśćmy 15. Zauważyć 
musimy, że nader pomyślne daty z lat 1884, 
1887 i 1888 przypisać należy otwarciom nowych 
sądów w Brzeżanach i Sanoku, zatem zupełnie 
anormalnej okoliczności.

Ogólna liczba adjunktów w Galicji wynosi 
obecnie 261 (do r. 18S8 wynosiła 237) a zatem 
przy awansie 15 rocznie, czeka każdy adjunkt 
przeciętnie 14*73 lat, aby się posunąć do wyższej 
rangi — to je s t  łącznie z praktyką i sześciolet- 
niem auskultowaniem — okrągłych latek — 
tylko 23!

W  tem samem ośmioleciu awansowało na  
radców:

W  roku 1882 4
1883 9
1884 11
1885 5
1886 4
1887 8
1888 3
1889 3

razem 47
a dodawszy do tego ośmiu prokuratorów, otrzy
mamy cyfrę 55 — to znaczy przeciętnie 7 na  
rok, a ponieważ ngólna liczba urzędników w ósmej 
randze wynosi 141, więc naczelnik sądu, zastęp
ca prokuratora lub sekretarz trybunału, służąc 
cierpliwie a pilnie dalszych la t  9 do 15, mogą 
się spodziewać awansu.

Tak źle jednak nie jest,  bo nie w 35, ale 
już w 25 roku służby posuwa się sędzia z 8 do 
7 klasy, gdyż odpada tu znaczny procent tak  
zwanych „żelaznych sędziów".

Prawie jed n a  trzecia część urzędników tej 
rangi przestaje awansować.

Jakie  są powody tego, że człowiek, który 
godzien był dekretu na samoistnego naczelnika 
powiatu, raptem zakończył swą karierę?

Czasem dzieje się to z własnej w o li ; czło
wiek nawykł do swego miasteczka, do swych 
znajomych, lud go pokochał, przenosić się na 
staroś'-... et, dokawęczę jeszcze tych parę lat... 
komisyjkami uzupełnię dyfereucję w gaży... Ale 
najczęściej zachodzą inne powody, bardzo smutne, 
czy może n ieznane nam wszystkim, a także i 
panu  prezydentowi sprawiedliwości?

Czy wielu je s t  takich, którzy nie zmarnieją 
na trudnem, pełnem odpowiedzialności s tanowi
sku naczelnika sądu powiatowego, żyjąc długie 
lata w małej mieścinie daleko od świata i szyb
kiego pochodu postępów cywilizacji? którzy są 
wstanie żyć dziesiątki lat o płacy 1400— 1800 zł. 
rocznie, dzieląc swój czas wśród troski o byt l i 
cznej rodziny, między „bagatelki" wista z panem  
e i n e m e r e m ,  kłopot z pisarzem pokątnym lub 
woźnym zapitym i cichy handelek Szm ula?

Ileż to rzeczywistych talentów karłowacieje! 
ileż łamie się czystych charakterów ! ile ginie 
zacnych ludzi opuszczonych przez społeczeństwo, 
k tóre wszystkiego od nich zażądało, wszystko od

— Kadzidło!
Lokaj wybiegł, a i inn i  wyszli za chwilę, 

wynosząc kufry i kuferki, pudła i szkatułki.
Coż to je s t?  —  zapytał znów jene ra ł .

—  Dowie się jen e ra ł  na czas! — odparła 
pani Honorata.

N astąpiło  mdczenie, przerwane dopiero po
wrotem lokaja Michała. W biegł on pospiesznie 
2 pewnem zadowoleniem na twarzy, trzymając 
w lewej ręce dużą żelazną łopatę, na której tliły 
się węgle, w prawej zaś pudełko. Z łopaty roz
chodził się dym i swąd.

Hrabina, odebrawszy od niego pudełko, 
otworzyła je  i wysypała na węgle sporą dozę 
kadzidła. W net więc rozszedł się po pokoju, wraz 
z niebieskawym dymem, silny zapach bursztynu.

—  Kadzić! — rozkazała znowu hrabina.
Michał obiegał apartament dokoła, wywija

jąc  łopatą na wszystkie strony, a je n e ra ł  pokła
dał się od śmiechu.

— Cóż to? Rewoliński u m a r ł?  —  zapytał.
— Umarł pod Sfinksami! —  odparła h r a 

bina, a obracając się do lokaja, dodała :
,Ra(3ź! kadź lepiej po ką tach !  wszędziel 

w każdej dziurze! kadź! — poczem wstała i 
wyszła.

Wybiegłem za panią  Honoratą, aby ją spro
wadzić ze schodów, co też uczyniłem.

Jenera ł  szedł za nami i śmiał się, jak  ni
gdy, m rucząc:

— Rewoliński wykadzony!
J (0. d. n.)
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nich wzięło, ćUjąc im w zamian niegrzejącą a 
częstokroć spóźaioną nagrodę z ust dygnitarza, 
który przy nadarzonej sposobności wygłosi p ra 
wdziwy, ale jakimże drogim kosztem ludzkiej 
k rw i,  potu i sił najżywotniejszych, okupiony 
frazes: „Stan sędziowski przejęty ważnością swego 
zadania z całą sumiennością i n iezmordowaną 
pilnością stara się je spełnić 1“

Słowa te, któremi p. prezydent S im o n o w ie z  
w sobotę powitał ministra sprawiedliwości p rzed
stawiając mu ur-ęriników S"bie p o d w ła d n y c h ,  są 
bez kwestji chliibnem i szczyfnem świadectwem, 
tern bardziej. U  padły z ust tak kompetentnych; 
na nas jednak zrobiły wrażenie taki-*, jakie robi 
wieniec barwnych kwiatów złożonych na trumnie 
szanownego nieboszczyka.

Czy oczekujecie od s ta tystyki jeszcze dal 
szych cyfr awansu w sądownictwie ? Wszak wiek 
ludzki temi aw ansam i, względnie oczekiwaniem 
ua nie, już wyczerpany, a na  każdy sposób siły 
sterane prawie czterdziestoletnią pracą. Zaprawdę 
nie wiedzieć co więcej podziwiać, czy wytrzyma
łość natury  ludzkiej, która wśród tych trudów 
niektóre jednostk i  z tych prawdziwych męczen
ników XIX. stulecia konserwuje zuakomicie, je 
żeli m arasm us sen itis  już w 50 roku życia nie 
odbiera im sprężystości myśli, energii i pamięci. 
A przecież tak  j e s t ; etat urzędników najwyższe
go trybunału ,  a po części i niższych instancji, 
wykazuje, że na uajwyższych szczeblach posad 
sędziowskich służy się czterdzieści, pięćdziesiąt, 
a naw et sześćdziesiąt lat wcale przy jem nie ,  a 
na każdy sposób bezwzględnie dla młodszych 
kolegów, na których barki oczywiście spada cię
żar większej pracy, za tych starców, którzy bądź 
jak  bądź i ciałem i duchem przecież także po
starzeć się musieli.

Wszystkie stany urzędnicze domagają się 
zredukowania lat służby z 40. na BO — ale każdy 
e ta t  mimo to sporą gromadkę wykazuje takich, 
którzy nie pragną dobrze zasłużonego spoczyn 
ku! Czyż nie jes t  zadaniem państwa uregulować 
tę kwestję.

Ale przepraszamy, za daleko uniósł nas 
statystyczny pegaz, co nam do tego !

Powracając do przedmiotu, to jes t  do faktu 
powolnego awansu sędziów w Galicji, przypo
mnieliśmy sobie, że p. m inister podczas ubiegłej 
sesji parlam entu, nie pomnimy z własnej inicja
tywy, czy też przez kogoś wyzwany przyznał, ze 
awans przy sądzie jes t  bardzo niekorzystny i że 
stara on się to złe naprawić w ten sposób, że 
starszych urzędników jednej kateęrorji odszcze- 
gólnia, dając im rangę i tytuł wyższej kategorji.

Nie naszą jest rzeczą zastanawiać się nad 
tern czy państwo względnie adm inistracja  p a ń 
stwowa ma obowiązek obmyśleć środki, by p ra 
cownicy poświęcający mu swe siły i życie, odoo- 
wiednio byli • ynagradzani. bez względu na to, 
czy posady się opróżniają raźniej lub wolniej.

Nie naszą rzeczą także dochodzić, czy i o 
ile order lub tytuł wy/szej rangi jest. odpowie
dnim środkiem do wyrównywania braków aw an
sowych i o ile zaspokaja w tym kierunku p o 
trzeby osób dotyczących.

Ale kiedy p. minister na to się powołał, 
uważamy za swój obowiązek zarejestrować ilu 
też sędziów w Galicji je s t  odznaczouych tytułem 
lub orderem ?

Wykaz uasz (a je s t  on zupełnie autentyczny) 
powiada, że w lwowskim okręgu apelacyjnym 
jes t  d korowanych 4 prezydentów (z których je 
den 50 lat służy), star>zy prokurator państwa, 
trzech radców I. instancji, jeden  sędzia powia
towy i jeden zastępca prokuratora państwa 
razem głów 10 tytułem  zaś wyższej rangi cieszy 
się 2 prezydentów, 1 radca apelacyjny, 1 radca 
I- instancji i a sędzia powiatowy — głów 5; 
ergo na 568 osób 15. Więc tylko 13 prc. praco
wników zasłużonych znalazło się wśród tych, 
którzy „z całą sumiennością i niezmord 'waną 
pilnością s ta ra ją  się spełnić swe zadanie?"

Jeżeli te odznaczenia mają  rzeczywiście 
osłodzić uzdolnionym pracownikom sądowym 
długi czas czekan a na normalny awans, czyż 
tylko piętnastu je s t  takich w  całej Galicji i B u
kowinie?

Okręg apelacyjny wiedeński ma 27 urzę
dników odznaczonych, styryjski 24 itd., chociaż 
wykazaliśmy cyframi, że stosunek awansu w tam 
tych krajach koronnych właśnie ze względu na 
ilość sądów i sędziów, a w szczególności na p ro
porcję wyższych posad do niższych je s t  -naczuie 
korzystniejszym, a więc potrzeba wyrównania  
n ienorm alnych  awansów tam chyba nie zachodzi.

I  w tern więc skrzywdzona jest Galicja, 
chociaż o to najm niej się chcemy dopominać.

f fy c M c F  Brazylijscy w W inom
(Korespondencja „Gaz. N ar.“)

W iedeń d. 12. września.
Zawiadomieni telegraficznie o przybyciu 

garstk i wychodźców brazylijskich do Wiednia, 
zechcecie się zapewne dowiedzieć coś o przeby
tych przez nich cierpieniach, o przygodach i tu- 
łactwie tych s trasznych ofiar ciemnoty i wyzy
sku. Przygody ich, stanowią smutny dodatek do 
historji wychodźtwa ludu polskiego za ocean i 
pomnożą niezliczoną ilość przerażających przy
kładów — do czego i dokąd doprowadza go po
goń —  bądź to za szczęściem — bał ż  to za 
chichem... — Wedle telegraficznego d. niesienia 
towarzystwa młodzieży polskiej w Zurychu, przy
być mieli emigranci dziś rano o godzinie 6. Nie 
wiem jak  się to stało, że miino zawiadomienia 
towarzystwa „Przytuliska**, o oznaczonej godzinie, 
oprócz kore pondentow D ziennika  F olskayo , 
N ow ej R 1 fo rm y  i Gazety h  a^od w e j  nikt więcej 
się na dworcu kolejowym nie pojawił by bie
dnym tułaczom pierwszą nieść pomoc. Nie chcę 
się zresztą nad tern dłużej zastanawiać, po prze
konany jestem , że wydział „Przytuliska** zda 
sprawę z tego postępowania  przed samym sobą 
i przed publicznością polską, da której dobro
czynności w  imieniu „świętej sprawy* się tak 
często odnosił i z niej korzystał.

Punktualn ie  o godzinie 6- w jechał pociąg 
do obszernej sali dworca kolei zachodniej. Na 
peronie robi się gwarno, mnóstwo osób wysiada, 
oglądamy się za naszymi wychodźcami. Nie t ru 
dno ich było poznać. Gromadka ludzi uęd nie 
odzianych, z małymi tłumoczkami, stoi pod ścia
ną  cisnąc się do siebie jak  stado owiec w ystra
szonych i rzucają do koła lękliwe spojrzenia. 
1 warze wynędzniałe z głodn i ogorzałe od s łoń
ca i wiatru, a przebyte cierpienia i łzy poorały 
na nich głębokie bruzdy. To oni.., nasi biedni 
wychodźcy. Zbliżamy się do nich. Gromadka 
składa się z trzech rodzin i siedmiu osób, dwóch 
z żonami i jed en  z zoną i staruszką matką. Naj
śmielszy z n ich  po zagadnięciu naszem, wręezył 
nam  list wydziału towarzystwa polskiego w Zu
rychu  : „do obywateli", w którym wyrażają

prośbę, by się zająć em igrantam i i umożliwić 
im powrót do kraju.

Ponieważ — jak  mówili — jechali bez 
p rzer w y  dwie nocy i dzień cały, nic w ustach 
nie mając, postaraliśmy się, by ich czem prędzej 
pokrz-pić  i w tym celu zaprowadziliśmy ich do 
pobliskiej kawiarni.

— No jakże wam się tam wiodło w B ra 
zylii ? zapytaliśmy po drodze machinalnie  —  boć 
patrząc na te biedne istoty, nie trudno to było 
odgadnąć.

— B o ż e  m i ł o s i e r n y  — t a k a  b i e d a !  
t a k a  b i e d a ! . . .  ż e b y  t e ż  P a n  J e z u s  d a ł  
j a k o  w r ó c i ć  d o  d o m  u... a 1 e j  a k t  o w r ó 
c i ć ?  — mówią, spoglądając na obdartą odzież — 
t a k i  w s t y d . . .  i łzy biedakom zakręciły się 
w oczach.

Pokrzepiwszy się w kawiarni jako tako i 
wypiwszy z gorączkową skwapliwością k ilkana
ście szklanek wody, jęli po kolei opowiadać cały 
przebieg tułactwa. Pierwszy z nich Stanisław 
Dudek wysoki i silny mężczyzna lat 26, wyro
bnik z Gnojna, gubernia płocka, żonaty, opowia
d a n e  rok temu, „ n a  M a t k ę  B o s k ą  s i e w n ą  
w y j e c h a l i ś m y  z d o m u “ — poprawiła go 
żona, młoda kobieta o bladej twarzy o regular
nych rysach — wyjechał z żoną i półrocznem 
dzieckiem do Brazylii na Bremę.

— „A kto was namawiał?" — zapytaliśmy.
— Ano wszyscy, mówił, a pisarz ? pisarz 

nam awiał — a ksiądz ? ksiądz odradzał. W Bre
mie siedli na  statek i zajechali do Rio Janeiro, 
gdzie 14 dni przesiedzieli w „e m i g  r a n e k  i m  
d o m u “, ztaintąd udali się do Blumenau, gdzie 
znowu po pół dniowym pobycie w takim „emi- 
granckira domu* dostali kawał buru i — siekierę, 
to wszystko . . to miało wyżywić biedną rodzinę, 
którym tymczasem dziecię na febrę umarło.

Znoił s 'ę  w tym borze przez czas jakiś. 
Nie wyrębawszy na ten  czas ani dwóch drzew, 
przyciśnięty głodem i nędzą wracali piechotą do 
Blumenau, gdzie u nastora niemieckiego aa czas 
dłuższy dostali robotę. „ P o t e m  n a s  k s i ą d z  
n a p ę d z i ł ,  a p o n i e w a ż e ś m y  s e  c o ś  u c i u 
ł a l i .  k u p i l i ś m y  s z y f k a r t ę  i p o j e c h a l i  
d o  S a n t o s ,  a p o t e m  d o  M a r s y  1 i i . . . “

Druga ofiara Józef Balczezuk, mężczyzna 
w wieku średnim z Koła gub. Kaliska w wystą
pieniu śmielszy i więcej otyły. Jako robotmk p ra 
cował w fabryce fajansów nieiakiego Feifalda w 
Wrocławku i zarabiał rubla dwadzieścia do rubla  
50 k- ńeiek dzienni-. Przed pół rokiem wyjechał 
z żona również na Bremę do Brazylii zabrawszy 
ze sobą koło 70 rubli. Z Bremy, gdzie ich ajeuci 
na 3 dni umieścili w hotelu (płacili po 3 marki 
dziennie) p-jechali do Santos. Tu 8 dni przesie
dzieli w .em igranckim  domu** a z tamtąd poje
chali do Porto alegro. W prostych słowach m a
luje straszny obraz połażenia wychodźców pol
skich w tej miejscowości. Do 3.000 leżało ich 
ch-rych w jakiejś  cegielni. Ponieważ ran odra
dzali jechać na kol-nie, pojechał do St. Maria a 
z nimi 80 osób. N e dostawszy roboty, sprzedali 
rzeczy i poszli piechotą do Buenos Ayres. Tu 
wskazali im Polaka Gradkowskiego, który posia
da g run ta  w okolicy i u którego spodziewali się 
dostać robotę. P łonne nadzieje! Roboty nie do
stali, trzeba więc znowu było wrócić do Buenos 
A^res — i znowu o głodzie czek ć zmiłowania 
Bożego. Pojawił się wreszcie jakiś  -żyd ruski", 
zabrał kilkunastu wych-dźców cel m zatrudnienia 
ich w swojej kolonii. Zatrzym ał jednak tylko 3 
mężczyzn i jedna  kohiete — res tę oddalił. W ko
lonii tej Eiilczezak dostał robotę z żoną u jak ie
goś — jak  mówi — sędziego.

—  A cćżeście tam u niego robili?
— J a  byłam do posługi — odparła żona

—  a ou robił co mu kazali.
— A rozumieliście co do was mówili?
— Nie, pokazywali tak na  migi.
Uciuławszy sobie trochę grosza, wrócili

znowu do Buenos Ayres nieświadomi, jaki ich 
tam los spotka. W domu emigracyjnym, nie mo
gli tym razem znaleźć więcej pomieszczenia. Na 
szczęście zajęła się nimi pani Rozciszewska, u 
której 8 dni przemieszkali i k tóra im kupiła 
kartę  na okręt do Marsylii — na tem kończy 
Balczezak opis swojego tułactwa.

Najokropniejszy widok przedstawia trzeci 
z gromadki wychodźców z swoją żoną i starą  
matką. Nazvwa się Marcin Lisowski, ze wsi 
Wumpulsz w gubernii płoi kiej. Jego najsroźszy 
los spotkał, na nim tułactwo n-ijstraszmejsze po
zostawiło ślady. Mężczyzna lat około 30, prawie 
zupełnie ślepy, sie izi na uboczu, milczący i po
nury  — istny obraz rozpaczy, nędzy i zwątpie
nia. Na zapytania odpowiada krótko, opryskliwie 
i z widoczną nie hęcią. Opisał przebieg tułactwa 
swego najkróciej. w pojedynczych formalnie wy
rzucanych ż siebie wyrazach. A jeduak, co za 
okropna tr*gedja! cały ocean nieszczęść i cier
p ień , po każdym słowie mrowie przechodzi — 
krew ścina się w żyłach.

Syn dość zamożnego włościanina, mieszkał 
przy ojcu z rodziną, z żoną i czworgiem dzieci 
na  jednym  wcale obszernym gruncie — żyli n ie 
świadomi swego cichego szczęścia... Oszołomiony 
fałszowanymi przez ajentów opisami w listach 
znajomych z Brazyli o ogromnym tamże dobro
bycie, sprzedał g run t  i z 200 rublami wyruszył, 
zabrawszy s ta rą  matkę, żonę i czworga dzieci, 
a na ostatniej piędzi ziemi pozostał staruszek 
ojciec —  samotny...

Krótko opisał historję swego tułactwa — 
krótko j ą  też powtórz\m y. W yjechał na Bremę 
do Rio Janeiro . W Blumenau w jednym  tygo
dniu umarło mu 4 dzieci — z początku choroba 
ócz skutkiem klimatu tak się rozwinęła, że m ie
siąc był zmuszonym w Blumenau przeleżeć 
w szpitalu. Wyszedłszy ze szpitala, naw p-ł  śle 
py, bez środków do życia i możności zarobkowa
nia — postan-w ił wrócić do kraju  — i jakiego 
go widzimy? Odarty — w pantoflach — chory
— zniszczony...

— Gdzież chcecie wrócić? — zapytaliśmy
—  d o  oj c a?

—  O j c i e c  u m a r ł  —  wyrzucił ze siebie.
—  Do kogoż więc?,..
— Do k r e w n o ś c i ,  s z w a g r a  m o m - -  

bąknął i znowu zapadł w dawną zadumę i odrę
twienie...

Matka i żona —  to nawpół ogłupiałe istoty
nic nie mówią, rzucają jeno dokoła bojaźli

we, błędne spojrzenia... Wspólny cel — powrót 
do kraju — złączył te biedne istoty. Z Marsylii 
szli razem p i e e h o t  ą przez całą F rancję , aż do 
Genewy. Nigdzie pomocy, ni zlitowania — żyT, 
jak mówią z kradsionyeh kartofli i spali pod go
lem  niebem l a k  s z l i  21 dni. W Genewie j a 
kiś „prawosławny jak  mówią — wyprawił
ich z listem do Berna, a ztamtąd dzięki opiece i 
s ta ran iom  towarzystwa młodzieży akademickiej 
polskiej, z a je ch a li do Wiednia.

Co się z nimi tu stało, już wiecie. Chcąc 
ich gdzieś ulokować zaprowadziliśmy ich na ra
zie do stowarzyszenia „Zgoda*, gdzie wypoczęli 
i większą część dnia przepędzili*

S taran iem  sekretarza „Zgody“ udało się 
uzyskać od „Przytuliska" karty na obiad i nocleg 
jakoteż przekazy do wolnego przejazdu do K ra
kowa, dokąd się ju tro  wieczorem udadzą.

Sądzimy, że opisy biednych, nieszczęśliwych 
tułaczy są dość wymowne, uwalniają nas przeto 
od wysnuwania z nich  wniosków i dodania ko
mentarzy... {di)

Stan umysłów we Francji.
Nie ma w Europie szczęśliwszego narodu 

jak  francuski. Podczas gdy obe<-na n iewyjaśnio
na sytuacja polityki europejskiej i niespokojne 
prądy społeczne sprawiają innym ludom wiele 
trosk i niepokojów, Franc ja  je s t  z teraźniejszości 
najzupełniej zadowoloną, cieszy się nią i roi zło
te sny na przyszłość. Mały nawet wypadek poli
tyczny je s t  w stanie podniecić jej fantazję  do 
marzeń nad własną wielkością i szczęśliwością. 
Oto „dymisja Kiamila baszy, — jak  piszą z P a 
ryża do Kdl*>. Ztg. — wzbudziła w Francji prze
konanie, że już inne państwa Europy nie będą 
mogły usunąć się z pod wpływu francusko-rosyj- 
skiego związku i że wreszcie nadszedł czas, 
w którern trójprzymierze zejść musi z swego pier
wszego miejsca. Optymistyczni Francuzi uważają 
za fakt dokonany, że wpływ trójprzymierza na 
Turcję jes t  już  na wieki złamany, a wraz z nim 
i wpływ Anglii. Od dziś F rancja  i Rosja będą 
panować nad Bosforem, a jakkolwiek Turcja  do
tychczas formalnie jeszcze do ich związku uie 
przystąpiła, można być pewnym, że w najbliższej 
przyszłości to uczyni. I  dalej widzi F ranc ja  całe 
szeregi państw, lecących jak  ćmy do błyszczące
go światła franeusko - rosyjskiego związku : lecą 
już  Szwecja i Norwegja, Dania, Rumunia, Gre
cja, Serbja, a nawet niepoprawna dotychczas 
Bnłgarja. Cała F rancja  nadym a się pysznem za
ufaniem i coraz bardziej zachwyca się Rosją, 
chociaż tej byłoby przyjemniej, gdyby zachwyty 
francuskie mniej były krzykliwe. Muszą się je 
duak Rosjanie pogodzić z losem, ponieważ jeżeli 
Francuz popada już w ekstazę, czyni to na  swój 
sposób i nie krę mje się żadnemi drobuostkami.

Fantazja  francuska staje się nawet naiwną. 
Wierzy, że car żywi dla n ch rówm e gorącą mi
łość, że bez marsylianki żyć nie może, że każe 
naw et takową wygrywać w Kopenhadze, gdzie 
bawi w gronie  familijnem. Z przekonaniem ta- 
kiem można się spotkać w całej F ra n c j i ;  pocho
dzi to ztąd, że natura  francuska nie zna granic 
umiarkowania i podług siebie sądzi drugich. N ad
to jeszcze inna okoliczność przyczynia się do 
nastra jania  usposobienia Francuzów na  podobny 
ton wysoki, mianowicie wielkie manewry na 
wschodzie. J e s t  to zupełnie u a tu ra ln e m , że 
Francuzi z patrjotyczuą uwagą śledzą przebieg 
manewrów i dumni są, że kraj ich tak wielką, 
dobrze uzbrojoną i wyćwiczoną armię wystawić 
może. Ale i tu popadają w przesadę i  przypisują 
manewrom o wiele większe znaczen ie , aniżeli 
one maią w rzeczywistości. Podług tego, co do
tychczas zdział no na polu ćwiczeń, właściwie 
n>e można wydać żadnego jeszcze sądu, a i 
w przyszłości sąd ten będzie mógł być tylko 
względnym i niedokładnym. Zapach jednak pro
chu i zgromadzona masa błyszczących bagnetów 
oszałamiają Francuzów i dziś już z kilku mar
szów g  towi są wyciągnąć wniosek, że posiadają 
nieprzezwyciężoną, najpierwszą armię świata. Do
dać jednak  należy, że poczucie władnej siły nie 
usposabia obecnie Francuzów wojowniczo, prze
ciwnie słyszeć można często mowy na  tem at po
koju. Prawda, że układane są one podług jed n e 
go szematu i rodzą pewne wątpienie, czy wygła
szane są z wiarą w prawdziwość słów własnych, 
ale zawsze są to mowy pokojowe. Nawet Derou 
le d e , arcykapłan odw etu , schował się gdzieś 
w ostatnich czasach i nic a nic o nim nie sły
chać. A przecież właśnie może teraz najlepszą 
miałby sposobność kuć swoje żelazo, póki me 
ostygnie. Wstrzemięźliwość ta musi Deroulede’a 
wiele kosztować i można ją  tylko tem wytłóma- 
czyć, że rząd używa wszystkich swoich sił, aby 
powstrzymać rwące się naprzód prądy od przed 
wczesnego wybuchu. Z drugiej jednak  strony 
mnsiał rząd Derouledemu wytłómaczyć, że sam 
przygotowuje teren do wykonania programu De- 
ronlćde’a, a musiał mu to bardzo jasno  wytłóma
czyć, gdyż nic innego pod słońcem nie zmusiłoby 
tego ognistego patrjoiy do milczenia.**

M a minia i immm.
L ujów dnia  14. września.

Z a p isk i  osob iste. Namiestnik Alzacji i Lo- 
taryngji ks. Hohenlohe przybył do W iednia.

D r. Józef Wereszczyński, członek W ydfiału 
kraj, wyjechał wraz z rodziną do W łoch, gdzie zaba
wi miesiąc.

Prof. dr Czyżewicz i dyrektor Tow. zaliczko
wego p. Terenkoczy powrócili do Lwowa.

Prezes Koła polsk ego p. Apolinary Jaw orski 
przybył w sobotę do Lwowa, aby powitać m inistra i 
był wczoraj na obiedzie danym przez nam iestnika na 
cześć m inistra.

m ianowania. R a la  szkolna krajowa zamiano
w ała tymczasowego nauczyciela S tanisław a W ilgę w 
Tarnobrzegu, stałym  nauczycielem 4 -klasowej szkoły 
etatowej w Tarnobrzegu ; s ta łą  nanczycielkę młodszą 
Antoninę Morawską, w Bursztynie, stałą nauczyciel
ką 3-kłasowej szkoły etatowej w Bursztynie.

M o n sisn o re  C iasca  papieski delegat, który z 
polecenia papieża ma prezydować na synodzie ruskim 
we Lwowie, przybył dziś o godzinie 4 po południu 
do Lwowa i zamieszka u ś.v. J u ra . Metropolita Sem- 
bratowicz i grono kanoników wyjechali do Gródka na 
powitanie monsign. Ciasca. Na placu św. Ju ra  zbie
ra ł Bię już od godz. 2 w poł. liczDe procesje, poczem 
za przybyciem delegata papieskiego, wprowadziły go 
uroczyście do katedry św. Ju ra .

Br. C zedtk , jeneralny dyrektor kolei państwo
wych, przybył do Lwowa wczoraj umyślnym pocią
giem z K rakow a o godz 5. min. 40. Na dworcu 
przedstawili się br. Czedikowi wszyscy szefowie od
działów, poczem tenże udał się na obiad do nam iest
nika hr. Badeniego. Ze Lwowa wyjechał br. Czedik 
osobowym pociągiem do Podwoło^zyek, a d"iś rano 
wyjechał umyślnym pociągiem na Krasne do Brodów. 
N a wszystkich stacjach, od Krakowa począwszy przed
staw iał się jeneralnemu dyrektorowi p#rsonal kolejowy.

8' kundyejo ks. H enryka Matzke, prałata ka
tedry krakowskiej, odbyły się wczoraj, jako w 50 ro
cznicę kapłaństw a, w kościele OO. Bernardynów w 
K alw arji Zebrzydowskiej.

K a p itu ła  s ta n is ła w o w sk a  żegnała d. 8 bm. 
ucztą kB. biskupa Pełesza. Uczta odbyła Bię w mie
szkaniu ks. archiprezbitera Faciewicz*. W zięli w niej 
udział tylko członkowie kapituły i obecni w Stani
sławowie radoy konsystorza.

Miejsca fnndnszow e w zakładach woj- 
s k o w y e h . Cesarz nadał z początkiem roku szkolnego 
1891/2  miejsca funduszowe w wychowawczych i na
ukowych zakładach wojskowych : W ładysław ow i J a 
nowi Gettlichowi z Krakowa, do akademii techni
cznej w W iedniu; Augustowi Tadeuszowi W archa- 
łowskiemu ze Starej Jastrzębki, do wojskowej aka
demii w W iener-Neustadt; Emanuelowi Hnmolaczowi 
z Krakow a, do akademii technicznej w W iedniu; Se
werynowi Langowi ze Lwowa, do akademii techni
cznej w Wiedniu; Stefanowi Poźniakowi, uczniowi 
gimn. w Tarnopelu i Mieczysławowi Chylińskiemu, 
uczn gimn. we Lwowie, do niższej wojskowej szkoły 
realnej w Koszycach. Na dodatkowo opróżnione miej
sca funduszowe powołani zosta li: Adam Podsoński
uczeń szkoły ludowej w Krakowie i R afa ł Cywiński, 
uczeń gimn, z Płotyczy.

P rof. Adam kiewicz, o którym donosiliśmy 
przed kilku tygodniami, iż na wniosek radcy dworu 
dr. A lberta, otrzymał od m inisterstwa pozwolenie czy
nienia doświadczeń z wynalezionym przez sieb e spo
sobem leczenia raka, za pomocą t. zw. karcinomu, na 
klinice chirurgicznej wspomnianego wyżej prof. A l
berta w powszechnym szpitalu wiedeńskim, przybędzie 
już w ostatnich dniach bm. do Wiednia, aby z pierw
szym października rozpocząć leczenie. Świat uczonych 
i lekarzy oczekuje wyników tego leczenia z ogromnem 
zainteresowaniem. Liczni pacjenci zgłosili się już te
raz z prośbą, by pozwolono im poddać się leczeniu 
krakowskiego profesora. Również także pierwszy asy
stent kliniki prof. A lberta dr. Ju liusz Koehenegg za
rezerwował odpowiedne wypadki dla prof. Adam kie- 
kiewicza.

P. R udolf B e r u h a r d t ,  Lwowianin, baryto- 
nista scen włoskich, ostatnio opery warszawskiej, 
gdzie śpiewał sezon cały z powodzeniem, przybył do 
rodzimego miasta. Być może, iż gościa tego usłyszy
my na scenie naszej.

Z aręczyn y  p.  Franciszka Biesiadeckiego, syna 
śp. protoinedyka z panną WaDdą W ereszczyńską, cór
ką członka W ydziału kraj. odbyły się onegdaj.

Ś lu b y -  Śhib dr. K arola Łępkowskiego, syna 
Józefa i śp. S tanisław y z Libeltów, z panną W andą 
Oświęcimską, córką Ja n a  Konrada i Melanii z Górów, 
odbędzie się w Jaw orzu 30 bm.

W  Żydaczowie odbędzie się dnia 15 bm. ślub p. 
W iktora Poźniaka, inżyniera przy namiestnictwie we 
Lwowie, z panną Olgą Flechner, córką starosty E m i
la FlechDera i Józefy z Ozurewiezów.

W Pr-.emyślu odbył się ślub panny Marji Za
jączkowskiej, córki k< ntrolora kasy miejskiej, z panem 
Janem  Olpińskim, adjunktem podatkowym w Nowym 
Sączu.

W  kościele parafialnym w Kosinie pod Ł ańcu
tem ks. Ja n  Jędrzejowski, proboszcz i dziekan, po
błogosław ił związek małżeński siostrzenicy swej Otma- 
rze Dziiirzyńskiej, z pensjonowanym rotmistrzem u ła 
nów, panem Klemensem Gadollą.

W  Stanisławowie odbył się ślub panny Marji 
Maramosz z panem Zwaryczem kontrolorem podat
kowym.

Z n i e d z i e l i .  F io łk i i bzy zakwitły. Niebo o- 
działo się włoskim szafirem. Jasno , pogodnie, słone
czno ! Czyżby wiosna była ? P taszęta nie rozweselają 
już wprawdzie swym słodkim śpiewem ogrodów i o- 
gródków, ale pozostała kukułka. To także ptak zie
lonej wiosny. A tu dzien-.iki piszą o jesieni, o kw ia
tach szronem zwarzonych; teatr cpuszeza swój m i
lutki trianon  —  tam było tak rozkosznie —  a prze
nosi się w skarbkowskie, od słoty i zimna bezpie
czne, m u ry ; m da przez okna wszystkich magazynów 
mówi o Btrnjaeh zimowych wszyscy i wszędzie 
jak kruki kraezą o smutnej jesieni. Ale słońce im 
kłam  zadaje. A  może tylko ludzi ok łam uje; nie mo
gąc im dać wesela wiosennego, litosne jego daje im 
złudzenie. Ludzie chętnie się łudzą: bawili i rado
wali się wczoraj, jak  gdyby rzeczywiście zaw itała na 
św iat wiosna miłośua. Ślubów było wczoraj tak wie
le. K toś mówił, że to ludzie zachwyceni pozorami 
wiosny, chcą gednie przygotować się na powrót wio
sny prawdziwej, z którą wracają kochane bociany? 
Ulicami miasta mknęły jak w letni karnaw ał gro
madki powozów, a każdy wyglądał jak  duży kosz 
kw iatów : białe panny miode, różowe i błękitne druż- 
ki, czerwone i żółte starościny —  pierwiosnki, róże, 
bławatki, piwonie i astry. Przypadek izasem  figle 
p łata. Do jednej gromadki weselnej przyłączył się po
wóz, wiozący pana m inistra, wracającego z siemiano- 
wieckiej wycieczki do pałacu nam iestnika. Sic.

M inister sp raw ied liw ości we Lwowie.
Na objedzie, danym w sobotę przez prezydenta p. Si- 
monowieza dla hr. Sehónborna, pierwszy toast wzniósł 
sam gospodarz na cześć szanownego gościa. P an  m i
nister w odpowiedzi wyraził radość, iż na czele są
downictwa galicyjskiego stoi mąż tak doświadczony, 
którego zasługi wszyscy należycie oceniają. Następnie 
życzył p. Simonowiczowi, aby długie jeszcze lata 
piastow ał swój urząd, ku pożytkowi i chlubie tej 
instytucji.

Wczoraj rano po w y s łu c h a n iu  mszy św., od
prawionej w  kaplicy pałacu arcybiskupiego, przez a r 
cybiskupa ks. Morawskiego, wyjechał minister w  to
warzystwie prezydenta p. Simonowieza, radcy mini- 
sterjalnego p. Tchórznickiego i sekretarza p. Zenkera, 
do Szczerca, gdzie zwiedził sąd powiatowy. Na śn ia
daniu był w  Siemianówce u p Daw ida A braham o- 
wiczą, Do Lwowa powrócił hr. SchSnborn o godz 4. 
popołudniu i wprost z dworca ndął się do gmachu 
sejmowego. Tutaj powitał go zastępca m arszałka p. 
Chamiec. Po dokładnem zwidzeniu sali sejmowej i 
apartamentów m arszałka krajowego, pojechał hr. Schon- 
born do z a k ła d u  narodowego im. Ossolińskich, gdzie 
go o p ro w a d za li dr Małecki, dyrektor K ę tr z y ń sk i i 
Bełza. O godzinie 6 . odbył się u nam iestnika obiad.

Dziś przedpołudniem zwidzał minister sąd kraj. 
cywilny i tabulę, gdzie przyjmował go prezydent 
p. Piątkowski i sąd kraj. karny, gdzie go przyjmo
w ał p. Białoskórski. Następnie w towarzystwie p, 
prezydenta Simonowieza, Piątkowskiego i Białoskór- 
skiego, tudzież radcy Tchórznickiego i sekretarza Zen- 
aera udał się minister na plac, budowy gmachu spra
wiedliwości. Tu oczekiwał przybycia gościa komitet 
budowy pod przewodnictwem nadprokuratora państwa 
Zdańskiego, który przedstawł ministrowi członków 
kom itetu : radcę apel. Pogliesa, techniczno artysty
cznego kierownika budowy inżyniera min. Franciszka 
Szkowrona, oraz sekretarza komitetu budowy p. Ale 
ksandra Lewandowskiego. Kierownik budowy wyja
śnił plany budowy i przedstawił ministrowi przedsię
biorcę robót głównych p. Chołoniewskiego, z którym 
minister dłuższą naw iązał rozmowę, wypytując się o 
techniczne cechy materjałów  budowlanych. Komitet 
budowy prosił m inistra o zezwolenie na budowę dru
giej części gmachu w r. 1892 zam iast w r. 1893. 
P . m inister przyrzekł temu życzeniu zadość uczynić, 
jeźli względy budżetowe na to pozwolą. Potem  zwie
dzał więzienia, prokuratorję państwa i s?dy pow. m. 
delegowane. Następnie odbyło się śniadanie i minister 
udzielał posłuchań.

Z in f a s ta .  Mieszkańcy ulicy Wronowskiej ska
rżą Bię. dwóch tygodni, studnia znajdująca
się na tej ulioy jest zepsutą i nie możn . z niej czer
pać wody. W  zastępstwie komiBarjatu dzielnicy I  po
lecamy nieszczęśliwą studnię łaskaw ym  Względom 
świetnego magistratu.

A spiranci do jednorocznej służby ochotniczej, 
którzy uczęszczali do wyż, państwowej szkoły prze

m ysłowej, mogą — wedle obecnie ogłoszonego ru ^ o  
rządzenia m inisterstw a obrony krajowej —  odbyć 
swoją czynną służbę w pułku kolejowym lub telegra
ficznym.

Groźba s t r o j k u  Towarzysze introligatorscy 
zażądali od swych majstrów  podwyższenia płacy
0 30 prc. i zmniejszenia pracy dziennej z 11 na 8 
godzin. W  razie odrzucenia ich postulatów, grożą 
strejkiem. ( d l

B r  k  d r e w n ia n y ,  ułożony na ul. Teatralnej, 
naprzeciw nowozbudowanych szkół miejskich za ini
cjatywą delegata p. Michalskiego był wczoraj o godz. 
10 rano w obecności prezydenta miasta, oraz k ilku
dziesięciu radnych, przedmiotem prób. Zarekwirowane 
wozy miejskie, z największą szybkością jechały po 
drewnianym bruku, nie sprawiając wcale hałasu, któ
ry tak dotkliwie daje się we znaki na bruku ka
miennym. Celem należytego wypróbowania nowego 
bruku, inżynier miejski p - K am iński, który osobiście 
dyrygował robotami, część kostek nasycił kreozotem, 
część olejem węglowym i kwasem karbolowym, trze
cią partję zaś pozostawił niczem niezapuszczoną. 
W  przyszłości okaże się, który sposób jest najlepszy, 
które kostki będą najwytrwalsze. Po skończonej pró
bie wyraził p. prezydent m iasta inżynierowi p. K a- 
mińskiemu, w imieniu reprezentacji miasta, publiczne 
podziękowanie za nadzwyczaj gorliwe zajęcie się i do
prowadzenie do skutku tej spraw.

N a p a d .  Niejednokrotnie uskarżaliśmy się na 
niedostateczną ilość policji zwłaszcza w porze nocnej, 
a oto świeże tego skutsi. Wracającego w sobotę wie
czór o godz. 10 do Kozielnik rzeźnika Ja n a  M arka 
napadła na ulicy Zielonej szajka opryszków, a przy
trzymawszy go za ręce, obszukała wszystkie kiesze
nie i zabrała mu kwoię 20 zł. Mimo krzyku napa
dniętego, nie znalazł się nikt, ktoby mu pospieszył z 
pomocą.

Z n f lh w a łn  k r a d z ie ż .  Szymon Mykieciński 
znajdujący się od dłuższego czasu w areszcie za nie
czyste sprawki — słusznie zauważył widocznie — że 
próżnowanie jest grzechem — ją ł  więc wśród ciszy 
swej celi przemyśliwać nad planem śmiałej wyprawy 
ua — cudzą własność. Pom ysł m usiał być genialny, 
bo nie mogąc się doczekać chwili, kiedyby osobiście 
mógł go wykonać, przesłał go listownie swojej m ał
żonce Katarzynie, stróżowej w domu 1. 3. przy ulicy 
Kopernika, która też prawdopodobnie, osobiście wraz 
z oddawcą listu i kilku kumami wzięła się do speł
niania mądrych pomysłów swego „człowieka*. Rzezi
mieszki z zadziwiającą bezczelnością weszli sobie naj
spokojniej w biały dzień, bo o godzinie 6 . po poł. do 
mieszkania właściciela drukarni p. Szyjkowskiego, w 
czasie, gdy tenże udał się na przechadzkę i rozgospo- 
darowali się po swojemu. Do godziny 8 . przetrząsali 
złoczyńcy wszystkie kąty, zaświeciwszy sobie lampę,
1 obładowani zdobyczą — ulotnili się. Peprzód wsze- 
lakoż, poniszczyli wszystko, co unieść się niedawało,

. tak, że szkoda dochodzi do lo o o  złr. Ajentowi poli
cyjnemu Giinsbergowi udało się już wyśledzić i za
aresztować jednego z uczestników tej wyprawy, która 
może na śmiało figurować w kronice policyjnej jako 
cu-iosum , już z tego względu, że dyrygował nią 
człowiek z więzienia. ( d )

W s k n to k  n ie o s t r o / . i in j  j a z d y  potrącił na 
ulicy Gródeckiej dorożkarz Marcin W ładyga 12-letnie- 
go chłopaka tak silnie, iż tenże mocno potłuczony 
padł bez przytomności.

M n z y k a  „ H a r m o n i i*  grać będzie dziś przed 
ratuszem o godz. 1/ ,5  po południu.

P o w t ó r n y  e g z a m in  d o  r z a ło ś o i  kandyda
tek reprobowanych w lipcu z jednego przedmiotu od
będzie się w żeńskiem seminarjum nauczycielskiem 
we Lwowie w sobotę dnia 19. września br. o godzi
nie 3. po południu.

K w ia te k  s t y l l s t y e m y .  G a zd a  P rzrm. p i
sze : Co o logice swych przodków pomyślą późne po
kolenia, jeśli do rąk ich dostanie się akt fundacji 
gmachn Kasy oszczędności, włożony dziś w Przem y
ślu w kamień węgielny, i jeśli przyjdzie im czytać 
dwa tuż po sobie następujące zdania: „Gmach ten
dwupiętrowy obejmować będzie 36 oddziałów. N ie
chaj więc działalność Kasy przyczyni się do podnie- 
nia dobrobytu mieszkańców itd.* W lazł na gruszkę!

O w ypraw ie Zalewskiego do wschodniej 
Afryki nadchodzi wiadomość smutna. Mianowicie od
dział jego został przez dzikich krajowców napadnięty 
i rozbity, Ou sam, i 3 oficerowie zginęli bez śladu. 
Niewiadomo na razie, czy zginęli czy też zdołali ujść 
pogoni dzikich.

I l n l e k i J ,  oficer rosyjski, ten, który w Kopen
hadze, w czasie przejazdu cara, prosił go o posłu
chani'., celem przedstawienia krzywd wyrządzonych 
mu, został jak telegrafują z Kopenhagi przez policję 
wydalony.

T r z e s le n lo  z i e m i  w  S a n  S a lw a d o rz e  No
wojorski Herald  opisuje trzęsienie ziemi, jakie miało 
miejsce 9. bm. w San Salwadorze. W ulkany małej 
tej r z e c z y  pospolitej, położonej w środkowej Ameryce : 
San Miąnel I Isalco, od kilku już dni okazywały zwię
kszaną czynność, która daw ała się poznać po podzie
mnych grzmotach. W  nocy z poniedziałku na wtorek 
o godz. 1 . j 55 m iaut, zatrzęsła się ziemia w kie
runku prostopadłym. Mieszkańcy wypadli w nocnych 
ubraniach na ulicę i poczęli uciekać po za miasto, 
jakkolwiek pierwsze uderzenie trwało tylko dwadzie
ścia sekund. Mężczyźni, kobiety, dzieci, wszystko to 
latało i wołało rozpaczliwie o pomoc Ulice i domy 
drżały i zapadały się lub waliły. W  przerwach roz 
legały się grzmoty, P' dobne do łoskotu ocierających 
się o siebie chm ur; niebo zaciemniło się, atmosfera 
była, jak długo trwało uderzenie, przepełnioną drobnym 
pyłkiem, a ziemia sama podnosiła się i opadała w 
falistym ruchu. Nawet silni mężczyźni nie mogli się 
utrzymać na nogach. Przez cały poranek dawały się 
jeszcze odczuwać lekkie uderzenia Miejscowości na 
prowincji ucierpiały jeszcze więcej niźli stolica. Mia
sta Analcpiito i Comasagne są zburzone, cztery inne 
wyglądają jak jedna ruina. Naturalnie, że przeliczne 
ofiary życia ludzkiego są rezultatem trzęsien ia ; ilość 
zaginionych pod gruzami i pochłoniętych przez zie
mię, dzisiaj nie da się nawet w przybliżeniu ozna
czyć. Szkody majątkowe obliczają na miliony dola
rów. Trzęsienie dało się odczuć na sześćdziesiąt mil 
od San Salyadora. — Miasto to założone w roku 
1528, do roku 1854 uległo pięć razy zniszczeniu 
przez trzęsienia ziemi. W  roku 1854 po ostatniem 
straszuem trzęsieniu, opuszczono miasto i przeniesio
no się do nowej stolicy Nueva 8 alvador, odległej od 
dawnej o 20 kilometrów. Zanim dokończono jednak 
budowy nowej stolicy, rząd nakazał przeniesienie jej 
napowrót do dawnej, którą tymczasem odbudowano. 
W latach 1860, 1873 i 1879 nawiedziło ją  znowu
trzęsienie ziemi. W  skutek tego liczba ludności wciąż 
m alała i San Salvador, które przedtem 25.000 mie
szkańców liczyło, w r. 1886 miało jej już tylko 
13,000. OstatDie to trzęsienie ziemi, które opisaliśmy, 
zdaje się dorównywać owemu z r. 1854 i rozciągnęło 
się na całe terytorjum rzeczypospolitej.

Obraza honoru P. J a n  Brodzie Zawadzki 
umieścił w K u^jeree lwowskim  w swoim czasie in- 
seraty, zawierające przeciw p. W itoldowi W olańskie- 
mu, jako opiekunowi Antoniego i Aleksandra Zawadz
kich-Ochockich, różne zarzuty z powodu sprawowa
nia tej opieki Obecnie dowiadujemy się, że p. W i
told Wolański wytoczył p Janow i Brodzie Zawadź 
kiemu przed tutejszym sądem kraj. karnym proees



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 15 Września 1891,

naruszenie ezei, a nadto wniósł przeciw temuż skargę 
subsydjarną o zbrodnię oszczerstwa, które to sprawy 
w toku karno-sądowego postępowania się znajdują. £§

Z braku. Złotą spinkę zgubioną w ogrodzie 
jezuickim można odebrać w inspekcji policyjnej. -  
Aresztowano Borucha Menseha, który poranionego ko
nia tak obładował garkami, iż tenże iść nie mógł. 
Aresztowany chciał kwotą 20 ct. przekupić stójkowe
go. —  A jent policyjny Fischer przytrzymał dwóch 
najwyżej 10 -letnieh złodziei, w ehwli, gdy ci, skradł
szy jakiejś dziewczynie chustkę dzielili się pieniądzmi 
w tejże rogu zawiązanemi. —  Na szkodę J ana P r°- 
kescha m ajstra ślusarskiego zamieszkałego Plzy “Bcy 
Ossolińskich 1. 5 skradziouo z kieszeni surduta w i
szącego w przedsionku pomieszkania kwotę 90 zł.

Zmarli. Jadw iga z Przeorskich Kawęcka, żona 
inżyniera przy stanisławowskim starostwie, zm arła 9 
bm. w 29 r. życia.
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W c z o r a j  i  d 8 i s*
Kronikę dnia zacząć dziś musimy od położenia

czarnego krzyżyka...
S taje on przy nazwisku Augusta Lewakówskie- 

go, który onegdaj zgasł nagle w Krośnie.
Dziecię naszego miasta, członek znanej i szano

wanej rodziny, praw y przedstawiciel ciała obrończego, 
burm istrz żarliwy miaBta Krosna i obywatel honoro
wy Samborski, długoletni poseł do rady państwa, 
człowiek jak  łza czysty i w s s y ^ in i  drogi —  godzien 
jest Lewakowski trwalszej pamięci i CZcj ogólnej.

N iech też słowa niniejsze będą powszechnego 
żalu odbiciem, padejąc na świeżą mogiłę wraz z gru- 
dką krośnieńskiej ziemi !•••

■ *

Zawsze d o  n ą j P a t r j o t y c z n i e j s z y c h  w Polsce za
konów, zakon ks. B e r n a r d y n ó w  należał.

Odznaczali si? zaeni °jc°wie nietylko wymaga- 
nemi od nich duckownemi przymioty, ale też i czcią dla 
ideałów, oraz skarbów narodowych ; chwaląc świętych 
niebieskich, nie zapominali o bohaterach i męczenni
kach naszych.

"Wczoraj przypadała 208 rocznica odsieczy wie
deńskiej, historycznego aktu Ja n a  I I I .

„N itouche", pobyt p. m inistra i inne jeszcze 
rarytasy wygnały datę tę z serc i umysłów lwowian 
—  n e przypomniał ipj jednak ks. A polinary Gavgu- 
lióski, bernardynów prowincjał i uczcił ją  solennem 
nabożeństwem.

Bóg wam zapłać za to wielebny ojcze!... i oby 
Przedwieczny pacierz skromnego Jego sługi przyjął 

"jako modły całego narodu!...
*

Ach, ta  pamięć lwowska, ta „specjalnie” gali
cyjska pamięć!

W  piątek otwierano odnowiony, nowy rzecby 
m ożna teatr polski w W arszawie.

Teatr za kordonem znaczy tyle co kościół, uni
wersytet, forum, jedyne miejsce, wktórem rozbrzmie
wać wolno publiczuie naszemu językowi.

Dzięki staraniom D y m itra  P a U c y n a -  bo dla
czegóż tego tutaj nie zanotować _ >
sztem pół miliona, o trzym ała widownię i scenę jedną 
z najświetniejszych w Europie. _

W arszawa doczekać się formalnie nie mogła 
uchylenia podwojów ukochanego domu. Liczono do 
inauguracyjnego widowiska godziny, minuty... Na 
reszcie!

Zdawałoby się, iż j e j  radość wszędzie po
dzielaną być w inna... Ona przecież tak rzadko do u- 

-ciechy miewa pobudkę! U nas tymczasem nad szarą 
W isłą  krakowską i lichawą Pełtw ią, nikomu uroczy
stość caia ani na moment mózgu nie zaalarm owała : 
dyrekcje teatrów, artyści wszelkiej broni, koła litera
ckie, redakcje, wszystko co z sztuką ma wspólnego 
przeszło nad świętem warszawskiem do porządku... 
pilzncńskiego!

I  wyobrażam sobie jak wielce zdziwić się m u
siano w dyrekcji teatrów w a r sz a w sk ic h  witając pe
wnego dziennikarza krakowskiego, który na wieczór 
ten do stolicy zajechał...

—  A  co też to pana dobrodzieja do nas aż tu 
taj sprowadza?... Że to kochany pan tak daleko faty
gować się raczy ł? ... Korespondencyjka, co?... Przecież 
szanowni państwo załatw iacie sobie zazwyczaj takie 
rzeczy w do.nu, z głowy... No n o !... (przyczem je 
den z obecnych podniósł palec do czoła, co delikatnie 
oznaczało, iż przybyły z Krakowa p. G ustaw  E h ren 
berg nie spełna jest zm ysłów !)

N aturalnie zwarjował, bądź co bądź, sympatyczny 
to jednak szaleniec...

H r. Fryderyk Schonborn pędzi od d i trzech 
wśród Lwowian jedwabne życie.

W Lyty i wizytacje, konferencje i audjencje, 
śn iadan ia  i obiady składają się na tę baiw ną pobytu 
p. m in is tra  mozajkę.

W czoraj odbył się arcywystawny obiad u p. na
miestnika. P rzy ekscelentnym stole zasiadło naraz 12 
ekscelencyj. Na kuchnię  i piwnicę p. nam iestnika na
wet Trybuna  nie rzuciła dotąd ironii kamieniem! 
Ja k o ż  wszystko poszło jak  z płatka, ani wielki sm a
kosz republikański Leon Gam betta nie spożywał wy
kwintniej sporządzonych darów bożych z klasycznego 
Em ila Trompette’a łaski...

O bjaw y niepospolitej żywotności d a ł też wysoki 
sąd karny  zapow iadając rozpraw ę k a rn ą  z udziałem  
sędziów p rzysięg łych  na... niedzielę, oraz prokuratorja 
konfiskując numer tygodnika społeozno-literackiego.

Co prawda, jedno tylko pismo w j n ;u tym 
wychodziło...

N a jedynego przyjaciela mojego pana Tadeusza 
Czapelskiego, urządził ktoś wezwij w u z i, nniku  
PoiSktm  oryginalny ateutat. . , ,,

Oto nieznany „zamachowiez” ów (.atentkue|;er) 
nagadał przyjacielowi mojemu komplinien^ w .Dk nie- 
przymierzając aktorce i wszystko to podpisy krypto- 
nimem Q, używanym na szpaltach Q „ ze ty^ar,'ct̂ w[.l-

A cóż do licha? ... Zkąd to gwałtowne io  je 
dnej litery zamiłowanie ? Dlaczego ma byó koniecznie
Q i tylko Q7 . . ;

W artość lubego komplimeneiarza by»aJmni J 
tem się nie zwiększa. Q bez ogonka ma swoje zna 
czenje.w  arytmetyce i może służyć z a  k r y p t o n i m  me 
raz nawet bardzo odpowiedni. tc.

fisto” Boily, a na zakończenie odtańczono di- 
yertissement baletowe, układu Kuleszy.

Właściwy początek przedstawień w W ar
szawie dały reduty, balety i cudzoziemscy śpie
wacy, o których Kitowicz z takiem zgorszeniem 
wspom ;na. Pierwszy gmach rozpoczęto budować 
w r. 1772 obnk pałacu Saskiego przy ulicy Kró
lewskiej i nazwano go „opernhausem ”. Śpiewali 
tylko Włosi.

Pierwsze wichwisko teatralne odbyło się 
dopiero 19. listopada 1765, kiedy dyrektorem des 
pla.isir.s zamianowany został Thomatis. Odegrano 
komedję Bielawskiego „Natręci”. Afisz w dniu 

! tym rozlepiony b rzm iał:  „Aktorowie J. K. M. 
\ komedjów polskich będa reprezentowali 19. listo

pada „N atrę tów ”, komedją w trzech aktach 
z dwiema baletami. Początek będzie o godzinie 
szóstej i będzie się płaciło: 1 bilet do cyrkułu 
tynfów dziewięć 1 bilet do loży w parterze tyn- 
fów sześć, 1 bilet do trzeciego piętra szóstaków 
pięć. Bilety do południa będą sprzedawane w 
operalni11.

Mianowany dyrektorem widowisk Thomatis 
nie uiniał sceny prowadzić i okazał się nieudol
nym. Oddano więc dyrekcję Sułkowskiemu, który 
przy pomocy kamerdynera królewskiego Ryxa 
tak pięknie ją prowadził, że w r. 1781 towarzy
stwo się rozbiło.

Właściwym twórcą, założycielem i ojcem 
teatru je s t  Wojciech Bogusławski, który kilkoma 
nawrotami kierował sceną do r. 1814, poczem 
z kolei przechodziła dyrekcja na Osińskiego, Ku- 
dlicza, Dmuszewskiego i Karpińskiego. Wreszcie 
w r. ] 831 teatry warszawskie stały się instytucją 
rządową.

Jeszcze za staraniem R ysa  wyznaczony zo
sta ł  ze skarbu państwa fundusz 540.000 złp. na 
wybudowanie teatru  w Warszawie. Do tego fun
duszu dołożyła ks. E lżbieta Lnbom irska zna

skać dziś tak żywe sympatje publiczności francuskiej, 
aby zapewnić w każdym razie pożyczce swej powo
dzenie. Zapewniają również, że kurs emisyjny nie 
będzie wyższy nad 84.

— Wiedeń d. 14. września. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Pszenica na jesień 10.45, na wiosnę 11.90, żyto 
na jesień 9.90, na wiosnę r. 1892 10.41.

Wiedeń 14. września. (Telegram Gaz. N a r.)  
Na dzisiejszy ta rg  bydła rzeźnego przypędzono ogó
łem sztuk 4404, z tego z Galicji 820. Płacono za 
cetnar metryczny wagi żywej po 60 do 64, prima 
67 złr.

Ostatnie no tow ania  produktów
z dnia 14. września 1891.

L w ó w : Pszenica 9 80 do 11-25, żyto 8 90 do 9.60 
jęczmień 5‘ — do 7.75, owieB obroezny 7.50 do 7-85, rzepak 
12-— do 13 50, groch ---•— do —.—, wyka do —•—, bo
bik —•— do —•—, hreczka —j— do —■—, kukurudza —■— 
do —•—, chmiel za 56 kilo —•— do —•—. koniczyna czer
wona 42-— do 52-—, koniczyna biała —■— do — , koni
czyna szwedzka — •— do — • —

Tarnopol: Pszenica 9.40 do 10-50, żyto 8'50 do 9 40, 
jęczmień browarny 5-— do 7'50, owies 7-— do 7-50.. groch 
6-— do 10-—, wyka —•- do , rzepak 12-— do 13 —, 
lnianka —*— do —•—, koniczyna czerwona 41*— do 48'—, 
koniczyna biała — •— do —•—, koniczyna Bzwedzka —-— 
do —•—.

Podw ołoczyska : Pszenica 9 '— do 10 25, żyto 8.35 
do 9.—. jęczmień 5-— do 7'30, owies 6 91 do 715, groch 
6.— do 10 50, wyka —•— do — ■—, rzepak 12 — do 13 — 
lnianka —•— do —■— . koniczyna czerwona 41- do 47-—,
koniezy > biała —•— do —■—, koniczyna szw edzka------

J a r o s ła w :  Pszenica 9 85 do 11-50, żyto 9-— do 9.90 
jęczmień 5-25 do 8-— , owies 7-50 do 8-— , groch 6 30 do 
9-75, wyka —•— do — —. rzepak 12-25 do 13 60, lnianka 
—-— do —•—, koniczyna czerwona 42-— do 52-—, koni
czyna biała —•— do —■—, koniczyna szwedz. —*-- 
tymotka —•— do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Ghm-il od 55-— do 60-— zł. za 56 kilo, loco Lwów 

nominalnie.
Okewita *otowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr.

104*— 
9180 

101-30 
101 —

104-50
98-20
91*50

21-75
27.—

P e t e r s b u r g  d. 14. września. Rząd iv. obiigi ■» 100 rf.
postanowił ściśle się trzymać zakazu wywozu galie-. 57 o.m. Ł • - -. u J • i. 1 • 1 3  1 ^ 1_ funduszu propmacyjnego 4®/0 •ZJ iłi , 1110 będzie 3-toil przeszkcldzsl Butów, funduszu propim cyjntgo 5 Iq .
w ozow i Chleba żytniego do Niemiec i Au- 6®/' w“
SlrJ K X O *nr»ku 1883 ł 1///, .

Belgrad d. 14. września. Risticz i * " ............
powrócił już do Wrani, aby przyjąć króla r __ , v- LefJ-
Aleksandra, który jutro ma przybyć prosto . StanXwow'a...................
z Paryża. Rząd grecki asygnovał 15 000
franków na przyjęcie studeutów serbskich.

P a r y ż  d. 14. września. Policja posta
wiła poi ścisły dozór wszystkie kioski dla 
sprzedaży gazet, aby módz stłumić literaturę 
pornograficzną, która się za czasów republiki 
rozwinęła

Komitet dla Afryki francuskiej uchvalił 
posłać Dybowskiemu potrzebne posiłki i pro
wiant pod wodzą Mantra, który był czynnym hr. Stecki z Nadycza. St. hr. Dzieduszycki z Gwoźd- 
przy badaniach na Madagaskarze, aby wyszu- i ca J .  Leśniewiczowa z Rudnik. J .  Abramo-rits z Ru- 
kał ślady wyprawy Crampla. Listy Dybów - j munii. H. Zakrzewska z Wiktorowa. WŁ dr. Kozło-

VI. Monety.
Dukat e e sa rsk i..................................................... ........
Napeleondor.................................................................9 26
Półimpaijał ro sy jsk i....................................   . 9 - 0
Enbel rosyjski s r e b rn y ............................................ 1-25
Kubel rosyjski p ap ie ro w y .......................................1-25
li>0 marek niemieckich........................   57-20

104*70
92*50

102—
101-70

98 90 
92-20

23-75
29.—

5*63
Ł- 36

135
1-27

57-80

Prsyj<?«-fc .6-Ii d o  L u o w t
dn ia  14 w rześnia.

H otel Z orza . L . hr. K rasicka z W ołyn ia . B .

czniejszą sumę i podług planu Bonawentury So-1 17" do 17'7p. .

t o r  — i * * ™  * p| ar " » * * •  k«P» s r1779 nowy teatr. W r. 1833 odbyło się w tym 
gmachu ostatnie przedstawienie, gdyż widowiska t o — —  
przeniesiono do teatru Wielkiego. i

W  miejscu, gdzie się w'znosi obecnie tea tr  
Wielki is tniał niegdyś starożytny gmacb, Mary- 
wilem zwany. Był to pałac zbudowany w roku
1658 przez Marję Ludwikę i od niej nazwany i . . . .
M a rie -viUe. Przechodził on różne koleje: s łu ż y ł ’ da P a s t w a  zbierze się 6 . lub 8. października, 
kupcom, bankierom i restauratorom ; w r. 1774 i załatwi przcdew szystkhm  budżet i kilka rnniej- 
Józefowa Zamoyska osadziła w nim kapitułę dam I szj ch przedłożeń. Projekt nowego osobowo-do- 
świe. kich pod imieniem panien kanoniczek ;• chodowego podatku stanie na porządku dzienny - 
w następnym wieku ustąpiły kanoniczki, a zja- i dopiero po ponownein zebraniu się parlamentu 
wiły się kawiarnie, bilary, gry rozmaite ; w r . I w lutym. W spólne delegacje mają być zwołane 
1784 zajęli go żydzi; w r. 1809 rozebrano go, a ' j u ż  w ostatnich dniach października, 
w r. 1825 rzucono pierwsze fundamenty pod b u - 1

Dzienniki Wiedeńskie dowiadują się, że Ra

dowę nowego teatru. Teatr  stawiano podług p la 
nów i pod kierownictwem Antoniego Corazzi.

Agence de Constantm ople o św iadcza , że 
je s t  upoważnioną do skonstatowania, iż rozsie-

Dnia 21. lutego 1833 odbyło się pierwsze przed- 1 wane w Konstantynopolu i za gran icą  pogłoski,
stawienie w teatrze W ielk im ; grano „Cyrulika ' jakoby Kiamil basza wręczył Szeik ul Islamowi
S ew ilsk iego .” i zaopatrzoną 40 podpisami petycję o złożenie suł-

Odtąd przez 57 lat służył teatr  Wielki sce- i tana z Gonu i jakoby pewien wysoki ulema arab- 
nie polskiej i w jego murach grali najpierwsi ski" zdradził to sułtanowi, są prostym wymysłem, 
nasi artyści. Dohrski , Z dan o w icz , Polkowski, Tak samo nieprawdziwą je s t  wersja, że zmiana

j. — i i_ * , • - ‘ z tem, że
wieczoru nagle 

przez co
ski, Dawison, Smochowski, Nowakowski, Riyoli, powstało zaniepokojenie w pałacu. Agence  za- 
Radzyńska, Ładnowski, A szpergerow a, — cała pewnia, że ani spisku żadnego nigdy nie by- 
litania nazwisk sławnych w świecie teatralnym, io, ani się go nie obawiano.

Kilkakrotne zmiany, czynione w planie Co- I   '
razziego, nie dały rezultatów dodatnich. Sala ' 2  Konstantynopola donosi P olit. Co r .:
widzów "była niedogodną i za szczupłą wobec Bułgarski m in is ter  spraw zagr. Greków miał d. 
wzrastającej ludności Warszawy, a scena u n i e -  b. m. posłuchanie u sułtana, który go wieic-o 
raożliwiała zaprowadzenie jakichkolwiek ulepszeń uprzejmie przyjął i drogocenną tabakierkę mu 
nowoczesnych. j darował. Dłngi stosunkowo pobyt Grekowa, ma

Jeszcze wówłczas, gdy prezesem dyrekcji ma stać w związku z życzeniem rządu bułgar- 
teatrów był senator Gudowski, za iniciatywą je -  skiego, aby wyrobić u Porty  wy-łanie do Sofii 
nerała  Palicyna powzięto stanowczy zamiar prze- wyższego jej reprezentanta, niż je s t  nim Ro,zyd 
budowy teatru  Wielkiego. W dniu 26. maja 1890 beJ> sekretarz komisji dóbr duchownych turec- 
zamknięto scenę i dopiero w miniony piątek oka- kich. Ambasador turecki Zia bej został tu z Wie- 
zała się ona oczom warszawskiej publiczności dnia powołany, aby otrzymać wyjaśnienia co do 
w o imiennym stroju, piękna, błyszcząca, widna, przyczyn dymisji gabinetu Kiamila baszy, które 
przestronna Z dawnego teatru zostały tylko mu- ma przedłożyć gabinetowi wiedeńskiemu 
ry zewnętrzne

skiego podają bardzo pomyślne wiadomości 
stanie jego wyprawy.

P a r y ż  dnia 14. września. Wczoraj 
wieczorem odjechał król serbski wprost do 
Belgradu. Milan odprowadził go do Nancy. 
Przed odjazdem rzekł król, że bardzo zado- 
wolnionym jes t  z przyjęcia we Francji, a Pa 
ryż oczarował go. Nadto rzekł król, że spo- 

do ~ > j dziewa się w przyszłym roku znów przyje
chać do Paryża.

B er lin  d. 14. września. Z Zanzibaru 
donosi Beri. Tageblalt: Część w js k a  niemie
ckiego stojąca pod dowództwem porucznika 

i ŻeKwskiego miała niefortunną potyczkę z 
I Wahehami, poległo bowiem 1 Niemców, mię

dzy tymi dwaj podporucznicy i jeden podficer, 
tudzież H Murzynów. Nadto miało 4 Niem
ców d stać się do niewoli. Szczegóły jeszcze 
niewiadome. Urzędowe doniesienie mówi 
tylko o ciężkich stratach. Podporucznik 
Schmidt, który wyruszył był przeciw Mafitom, 
wrócił nic nie wskórawszy.

B e r l i n  d. 14. września. W edług wia
domości, jakie podmorskim telegrafem otrzy
mał tutejszy Tageblatł, cały korpus w y p r a- 
wy p o r u c z n i k a  Z a l e w s k i e g o  (patrz 
„Kronikę* P. R .)  zupełnie zniszczony. Dzie
sięciu Niemców, trzysta czarnych żołuierzy 
poległo. Pięciu Europejczyków nie można od
szukać. Opró;z tego postradała ekspedycja B 
armaty i wielki zasób broni.

M onachium  duia 14. września. Ba
wiąc tutaj przyjmował kanclerz Caprivi n u n 
cjusza papieskiego. Powitanie obu było bar
dzo serdeczne, wszelako treść ich rozmowy 
zachowaną zostaje w najściślejszej tajemnicy, 
i to co praw i o niej Moniteur de Romę (o 
tem nic nam jeszcze nie wiadomo; p. red.), 
nie ma żadnej podstawy. Caprivi ruznierał 
też w roi.mowach z delegatam: dla traktatu 
handlowego (austro-uiemiecko włoskiego) szcze
gółowo wszystkie punkty sporne. Jak  zape
wniają, kanclerz wyraził życzenie, aby roko
wania te prędko się skończyły, i przyrzekł 
wszelkie poparcie tej myśli ze strony rządu 
uiemieckiego.

R zy m  d. 14. września. Królewicz na
stępca włoski ma kontynuować swoje podróże

Fron ton  teatru Wielkiego zmienił się tylko Ja k  z K onstantynopola  donoszą, płynący

wski z Zabłociec. W . Skibniewski z Podola ros. A 
br. Petrino i R . Sykora z Czerniowiec. M. Aywas z 
Wyżnicy. R . Bottcher i  H am burga. G. P latz z Bo
rysławia.

HeU‘l Centralny. I .  Skólimowski z Magdalen
ki. S. Hryniewicz z Polenicy. K . Komierowski z Ro
żnowa. I. D ulew ski z Kolędzian. E . Tauber z Czer
niowiec. H . F alk  z K ałusza. H. W anik i K . "Wanik 
z Żydaczowa. T. Toreka z Dunajowa. S. Simon z Bro
dów. O. Delerosz z Przemyśla. I . Dom ański z Chle
bowie. H. B arska z Zborowa. E . Michalski z Szczer- 
ea. K . Hoffmann z W iednia. D r. T. Majchrowicz z 
Stanisławowa.

H ot-l K rakow ski. M. Byczkowska z Nowej 
Grobli. A . Turliński z Bukowiny. A . Biederman z 
Rosji. W . Nakielski z W ołoczysk. E . Chojnowska z 
Ukrainy.

H A D E S Ł A K E .
(Rubryka ta ma pcchodai od Redakcji, która te ł tadnoj

•dpcwi»<>vvjn>*<ń u  nie biene na aiebie.)

OTWARCIE RESTAURACJI
W HOTELU SZWAJCARSKIM

Lwów, ul. Batorego I. 20

p o d  z a rzą d em  M arcin a  D ru m era  
nastąpiło w niedzielę 13. września.

F l w o  p i l z n e ń B k l e  n a  s z k l a n k i .
N O W O ŚĆ : Od 12 do 3 couveit warszawskie z 5 dań 

po 1 złr. 25 ot. od osoby. 530

Dr. Lesław Gluziński
527

powrócił i ordynuje jak dawniej. 
Wałowa 14.

528 Powróciłem

Dr. L. KOSSAK
lekarz chorób wenerycznych i skórnych. 

Wałowa 29, od 3—5.

Specjalista chorób skórnych i  wenerycznych

. D r .  Kazimierz Podlewski
u la  się do oztukholmu a potem do K open-! . . .  . . .  ,
hagi dla z M e o ia  ,viz,t dworom « w f e k i . M  ;

za granicę, mianowicie z końcem września

o tyle, że dobudowano obecnie podjazd, "oparty z P iren  do Taganroga  (na morzu A zo w sk iem )1 ; d u ń s k ie m u ” "— " T a k ^ sh c h a ć  m i n i s t e r " F.oufnj®r 1 B esm er w Paryżu, L assa ra  w Berli 
na czterech kolumna-h okrągłych i dwu słupach parowiec „Sam os”, który bez zachowania prze- [  n i l  „T! Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy  ulicy

Teatr Wielki w Warszawie.
. . .  którzy sztukę koohacie, wam oto 
Mówię, dziś wrota otwarte świątyni!

W piątek d. 11. września br. po szesnasto 
miesięcznem zamknięciu, otwarto scenę teatru 
"Wielkiego w Warszawie — zupełnie przebu 
dowaną.

Piękna k u rty n a  pędzla B u rk h a rd ta  podnio 
sta się i na tle efektownej dekoracji wspaniałego 
„Pro logu” Gawalewicza zjawiła się muza wita 
jąea geniuszów. Odegrano dalej „Pana Beneta- 
Fredry (cjca), odśpiewano wyjątek z opery „Me-

czworograniastych. Styl i linie podjazdu barmo- : pisanych formalności, chciał w Dardam-llach wy- ' '  n ^ rzuych N ico te  p y ^o to w u je  p r o j e k t ; Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy Wa
nizują z całością gmnchii. Nad filarami biegnie sadzić pasażerów na ląd, został przez turecki u s ta w y ,  mocą które] dzień  JO. w rz e ś n ia  (ro- I łowej I. 9).
p-ękny pas płaskorzeźby w stylu klasycznym, 1 pancernik „M ahm udie” przytrzymany, a jednego  1 Cznica za jęc ia  R zym u przez  wojska W ik to ra  ; 512 Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.
łączący się z re s z tą  ornamentu na froncie. Przed- pasażera, który już wysiadł był na ląd, areszto- E m a n u e la )  ma być Świętem liarodowem. Po-
S ionek  bielutki, m iluebny; stopnie marmurowe. ! wano. Do jakiego państwa należy „Sam os”, te- j j a „ i j  8ję nowy d z ie n n ik  i r r e d e n tv a to n s k i  nod
Foyer ozdobione sztnkaterjami, oraz m ala turam i legram  me powiada; iest to może p a ro w iec ; fin rihnh li Ł-tór^ » not* 
w stylu Ludwika XVI.; na środku umieszczonym grecki. u a P" z c a łą  n am ię tnośc ią  ude-
będz>e posąg Moniuszki, j j r z y  bocznych ścianach ---------------- i rza  n a  t ró jp rz)  m ierze .

W sprawie zbrojeń nadeszły naraz z róż- j L o n d y n  d. 14. września . Zarząd  ceł
nych krajów wielce ciekawe wiadomości. n ak aza ł  wszelki ru m  z krajów, w k tó rych

Time., dowiaduje się z Petersburga, że na t rzc i ua c u krowa nie rośnie," traktować jako

l  ^  j  , r  J  ~
posągi Królikowskiego i Żółkowskiego

W nętrze sali teatralnej,  trzymanej przewa
żnie w białym kolorze z lekkiemi złotemi orna
mentacjami, przedstawia się ponętnie i wesoło, połowę kwietnia przyszłego roku zarządzoną zo- • •
Parapet, otaczający loże pierwszego piętra, lekki, stała powszechna mobilizacja wojsk rosyjskich, r,UI? U: . , ,  , . .
ażurowy. Styl ornamentów jes t  m ieszaniną mo- ażeby wypróbować nową organizację a rm ii ;  W ie d e ń  dm a 14. września god z. 2 mm.
tywów z epoki Ludwika XVII. i rocoeo. Pod wszystkie kontrakty dla kolei strategicznych i P° P°łudm Akcje kredytowe ^7 t _3<. Akcje al-

Dr. Emil  Wechsler
le k arz  cho rób  w ew n ę trz n y ch  

specja lis ta  w chorobach żo łądka i  j e li t
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
525 we Wiedniu, ordynuje od 3—5

w e  L w o w ie  p l a o  B e r n a r d y ń s k i  1. 15.

Samą scenę wykonano ze szczególną sta- „ datki wojskowe.— Rzymska półurzędowa Opinione, "28 50. Akcje kolei Karola Ludwika j-05-— 
rannością i wielkim nakładem kosztów; dziś może omawiając sprawę dalszych oszczędności w bud- Akcje kmc] Pomocnej 2 / u - —. Akcje kolei ’ołu 
ona rywalizować z najpierwszemi teatrami Europy. ' żecie, oświadcza w końcu, że dopóki wi-lnokręg . (L ° m bardy) 104*37. Akcie kolei Al

Cały gmach oświetlony je s t  elektrycznością, i polityczny je s t  zachmurzony, nie należy radzić y r'sv tureckie)
W arszawa może być dum ną ze swego tea- 1 ' J ‘ '

tru Wielkiego.
'urzędow o zaprzecza pogłosce, jakoby wyrób no

wych karabinów belgijskich został wstrzymany.
Karabiny te  wyrabiać poczęto dopiero z dniem 5. 
bm., do 1 stycznia ma być zrobionych 5000 sztuk.—
Wreszcie, nowy rząd holenderski cofuął projekt 
ustawy o reorganizacji armii.

1 0 0 . 0 0 0  zlr. i 5 0  0 0 0  złr. można 
wygrać na los lo terji pra(ęekl«*j- ą-
gnienie już  dnia 15. października b. r.

Teatr, literatura i muz
— Z t e a t r u .  Operetka za operetką, sukces za 

sukcesem nieporównanej jej divy p. Zimajerowej. 
W sobotę dawano między innemi burleskę offt-nba- 
cliowską „Joasia płacze, J a ś  się śm ieje”, gdzie znów 
pełna humoru artystka znalazła wdzięczne do popisu 
pole. Co prawda m iała w Skalskim partnera nadzwy
czajnego. Wczoraj „Nitouche” zamknęła kasę. Piosnka, 
jeśli to piosnką nazwaó można, „o blaszanym żoł
nierzu” m usiała być bisowaną. Dodawać, iż „koci 
duet”, który jest obecnie m arsylianką Lwowian, po
wtarzano, rzecz chyba zbyteczna! Q.

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś w ponie
działek pierwsze przedstawienie w teatrze hr. Skarb
ka „Straszny dw ór” opera w 4 aktach S tanisław a 
Moniuszki -  W e wtorek po raz pierwszy „Dwana- 
scie żon J a fe ta ” wodewil w 3 aktach Marsa i Des- 
yaluera . W ystęp gościnny pani Adolfiny Zimajer.

Akcje kolei Al- 
—. Akcje kolei Pań-

rządowi, ażeby nadal oszczędzał w ebitm h mini- st_wowej 285 12. Akcje" kolei Lwowsko-Czernio- 
s terstw a wojny i marynarki.— Indrpendunce B rlae  i wteck 'ej ^ ? *  • Akcje kolei węgiersko-północno-

■ ■' wschodniej 197’— - Losy komunalne wiedeńskie
154-—. Akcje T ow , tureckiego zarzadu tytoniu 
156 50. Galie, oblig. indem n. 104*50. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal)  214-— . Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 201*30. Akcje Bankvereinu 108 75. 
Rosyjski rubel papierowy 125-75.

4*/io% r^ata wspólna 91.22. 5%  renta 
austr. papierowa 102-10. 4%  renta austr. złota 
— *— - R enta 4% węg. złota 10325. 5%  renta 
węg. papierowa 100 60. Napoleondory n ” 9. 
Marki ni«m 57 52

Dział ekonomiczny.
— Pożyczka rosyjska. "W kołach dobrze poin

formowanych sądzą, £e emjsj a nowej pożyczki rosyj
skiej nie nastąpi zapewne przed końcem października 
br. Przedewszystkiem bowiem konsorcjum, przeprowa
dzające pożyczkę, pragnie przeczekać emisję 3 %  obli- 
gacyj, które w dniu 6. października wypuszcza Crć- 
dit Poncier. Z drugiej zaś strony chcą uniknąć pozo
ru  przynajmniej, jakoby Rosja m iała zamiar wyzy-

Dzienniki londyńskie powtarzają- pogłoskę, 
jakoby wojska rosyjskie przekroczyć miały g ra 
nicę Afganistanu i stoczyły" już kilka krwawych 
potyczek z wojskami emira A bdurrahm ana.

„Gazety L
W iedeń  d. 14. września. Dzisiejsza 

Montagsreme powiada w swoim artykule k ie
rującym o sprawie dardanelskiej : Wrażenia, 
jakie sprawiają nawet luźne nieautentyczne 
wiadomości o naruszeniu t rak ta tu  europej
skiego we wszystkich ogniskach politycznych, 
będzie zapewne wielce pouezającem, ale nie 
bardzo zacbęcającem dla tych polityków ro 
syjskich, których wszystkie, jakie s% plany 
śmiałe, tylko drogą pogwałcenia praw’a t rak ta 
towego przeprowadzićby się dały.

W iedeń d. 14. września. Arcyksiążę 
Karol Ludwik rozpoczyna jutro su ą  podróż 
inspekcyjną jako protektor stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża i naprzód pojedzie do 
Gorycji.

P c*> 1ąg l  &0 l«J®vre.
Podług zegaru lwowskiego. (Od L czerwca 1891),

Wiadomości giełdowe.

I. Akoje «a ratukę.

Kolej galie. Karola Lndw 200 rf. m. k. 
Kolej LtróiKolei i,w6w-0tónL-Ja*ska po 200 i ł  
B-jAh Wpoteeanego gal. po 200 xł 
Ba kn kredyt, galio. p* 200 zł.

w. a.

II. Listy sastawue za 100 ał.

. " „ 47 ,%  los w 50 lat
Banku krajowego 4*/,% los w 51 latach . . 
T w arz. kred. gal. riemsk. 5*/0 .................

O 71 n „ 4 /o ■ • • •
„ 4»/c los. w M ‘/ ,L
r *7.7. w M L
„ 4'A  l*s w 56 lat.

ID. Listy dłużne na 100 ał.

„ „ ,  „ (<L 57.) 87. 7 o
Ogólnego rolnicao-kredytowego Zsk/adu 

OsJieji i Bukowiny w likwidacji 6%
Im w 15 Is*. . * ........................

dla
we.

idbwoj)

pL eą
204 — 2T '7 -
235- - 238 —
302— 3o5-

216

100-50 101 20
60 109 3

98 40 <>910
98-40 9910

9V— 95 70
9 5 - 95 70
99 30 100 —
9470 95 40

60— 62—
5 2 - 54—

50 - _

Do Lwowa przychodzą :
Z K ra k o w a .................................
Z Podwołoozysk .  .................
Z Podwołoozysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Rzeszów od 

1. lipca do 31 sierpnia . . . 
Z Bukaresztu, Jasa, Suezawy, 

Csemiowiee, Husiatyna i Sta
nisławowa ..............................

Z Suezawy, Czerniowiec i Sta
nisławowa ..............................

Z Su (-bej Chyrowa. Husiatyna, 
Stanisław ow a i Stryja . . . 

A Siu-hęi. Chyrowa i Stryja . . 
H  Stanisławowa, Budapesztu, 

Munkaeza, Ławoezneso i Stryja 
Ze Stanisławowo i Kołomyi . . 
Z Pesztu, Lawoeznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . ■

Z Sokala i B e łż c a ......................
Z Zołkwi

Ze Lwowa odohodzą:
Do K rakowa.................................
Do P od w o ło o zy sk .....................
Do Podwołoozysk z Podzamcza 
Do Zimneiwody-Rudna . . . . 
Do Orłowa (na RzeBzów-Jasfo) 

od 1 lipoa do 31- sierpnia . 
Do Suezawy, Czerniowiec, Sta^ 

nisławowa i Husiatyna . . . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec,

Jas i B u k a re sz tu .................
Do Stanisławowa i Kołomyi . , 
Do Stryja, Lawoeznego, Munka

eza, Budapesztu, S tanisła
wowa i H u sia ty n a ..................

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i

Stanisławow a..........................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia

tyna, Lawoeznego, Pesztu,
Chyrowa i S t r ó ż e .................

Do Bełżca i Sokala.....................
Do Ż ó łk w i ................................

jP tS ° £  °*
S f
| iP- Wo

Pociąg
jiobowy Pociąg

mieszań.

4 03 8-50 9 .2 8 7*16
2 2 7*30 13 1 6
208 7*01 2 -38

i 8-12

8 - 2. -

6-53

3-42
7-64

9-02
11:82

12*19
4-22
6-45

2-26 4 1 8 7-20 8  3 0
411 9*50 10*36
4-22 10-11 1 * 0 5

4-20
6*16

9-16 10-24

4-30
8*24

8*05
8*83

10-50

6-20
9-25

7 -4 0
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M a g is te r  r a r i a c j i  WINOGRONA
hipcrfy ot qwtiti zaw nrł/ia  noicł " M I I Ibiegły w swym zawodzie 2817

poszukuje posady.
Adres wskaże Administracja „Gazety Nar.

E k on om
w sile wieku, en rgicznv i pilny posiada
jący chlul*ne swia,jei;tw* tylko z p stępo 
w«n’a KOspn-lnrczego stąd i z za^r+ni*-', 
obe/nany gruntownie z u.*rawą ziem sci 
■łych j koteż pinse/ystych , z machinami i 
narzędziami roi ni czerni nows/.ej konstrukcji, 
poszukuje skutkiem niepizewidzianyeh oko
liczności za u m ia r k o w a n y m  wyuagro izenieui 
posady. Adres: Ekonom, post rest. Tarno
brzeg. 2"1 >

D o  s p r z e d a n i a

Pański Ma ątek
w Styrji 28 2

10 minut od speji kolei, w przepysznem. 
zdrowem położeniu, z wielkim sa d e m , 
(3 800 drzew owocowych), i w in n icą , wy 
datnemi bardzo polami ornem i zdatnem 
pod specjalną kulturę, z nowemi zabudowa
niami, szlachetnym inwentarzem , porządne 
mi narzędziami gospodarczemi i tanim 10- 
botnikiem. Dochód około 12°|0 brutto, 125 
morgów pięknego lasu dębowego i bukowe
go Zgłoszenia adre.iować: ,M D. 312644, 
Haasenstein & Ybaler (Otto Maas) Wien, I

kuracyjne 2816
z Badenu i Voslau, świeże i dojrzałe . wy- 
«yła po 2 złr. 7l< et. za 5 kilo kosz, franco, 

do każdej stacji pocztowej za pobraniem

Antoni Riess
w R jd I» * ii,  pod Ulodnipm.

Pies
zystoj rasy  F o x -T err l» ‘r, b ia ły  

bi*z o d m ia n y , z Z »hny sprow a  
d zon y  (Cezar i Muika) do odstą
pień a ta n io  (r.ylk • na wieś) lub do 
zamiany ua innego młodego psa ra- 
sow> go. A d reso w ać  „ J  P . L w ów .

1. K '> pp rn ika  11, I. p ię tro .*

Prze wy borne w smaku i zapaohn
przez SUEZ sprowadzane

U ER B ATT
chińskie

no złr. 2, 2-80, 3-60, 4, A40, i 5 za 1 funt.
' W > » i e w k i  l i e r b a r i a n e
po złr. 1 50 i i ‘70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 2800 i

ST. i m i e f l C U
we Lwowie. Rynek I. 42.

Marki
listowe zużyte, każdego ro
dzaju kupuję. Prospekt a gra
tis. G Żecnmeyer Niirnberg

C. i k koncesjonowany skład
wszelkich gatunków

Prochu strzelniczego
jakoteż

do rozsadzania skał i korrzunku
po cenach przez Rz$d oznaczonych, 

niemniej

Śrut twardy angielski
(Doppelt-Hartschrot)

poleca 2713 5

Główny magazyn broni

Alfreda Dzikowskiego
w e Lw owie  

ulica Karola Ludwika 1. 1.

Sprzedaż sera,,
Pierwsza galicyjska fabryka serów deserto- 
wyeh rozsyła za zaliczką 12 gatunków se
rów desertowych tudzież ser szwajcarski.

Alojzy Hampel
Kańczuga, koło Przeworska.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach krajowych lub za
granicznych to zawsze usku
teczniam to najtaniej przez

Centralne 2717
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika 11.

« \ G O ł I U  B L A
»  N A  J O O Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

Oli 1
3 - l Aprobow ano przoz A k ad em ią m ed yczn y  w  P aryżu , A
V  ad o p to w a n e przez F orm ularz ofrcialny francuzki, san k - 9
^  ^ H  cion ow aue przez radę M ed yczn y  w  P etersbu rgu . I  £

A  P osia d a ia ce  ró w n o cześn ie  w ła sn o śc i Jod u  1 ż e l a z a ,  £

18lg

N A  J O O Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

A probow ane przoz A k ad em ią m ed yczn y  w  Paryżu , -***!?. ™
ad op tow an e przez F orm ularz ofrcialny francuzki, san k 

cjonow ane przez radę M edyczn y w  P etersbu rgu .

P osiad ające rów n ocześn ie  w ła sn o śc i Jodu  1 ż e l a s a ,
1188 pigułk i te skutkują, w y łą czn ie  w e w szy stk ich  rodzajach  W t

ch o ró b , które w y w o łu je  zarodek sk rofu liczn y (p u ch lin y , z a tk a n ie  kana łóv)% hum ory t 
e łc . ,)  s łab ośc i, przeciw  którym  zw yk łe  żeiazo jes t  z u p e ł n i e  b ezsk u teczn em ; w  C h l o -  
b o z i e  (b la d a czce l, w  L e u c o r r h e i  [b ia ły ch  u p ła w a e h ), w  A m e n o r r h ż i  (z a t r z y 
m an ie zu p e łn e  luo częśc iow e re g u la rn o śc i), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,  
e tc . O statecznie  podają one lekarzom  srodeic t e r a p e u t y c z n y ,  n a d z w y c z a j  s i l n y ,  do  
p od żyw ian ia  organizm u i do w zm acnian ia  k o n s t y t u c y i  l i m f a t y c z n y c h ,  s ł a b y c h  l u b  
osłab ion ych .

N .-B . — Jod n ieczy steg o  lub zep su teg o  żelaza, je s t  lokar- 
stw em  niepew nem , rozdrzażniającwm . Jako dow ód czystośc i i 
au ten tyczn ości p raw d ziw ych  P IG U Ł E K  BLANCAR.DA, ż ą d a ć ^  
należy, naszą pieczęć na sreb rze i podpis nasz n in in iejszy  położony/*

_  u spodu zielonej e ty k ie ty . V
A p te k a r z  w  P a r y ż u ,  R U E  B O N A P A R T E , 40. W

£  W Y S T R Z E G A Ć  S i ę  F A Ł S Z E R S T W .  £

e m m e riC i
P e p t o n ,  m i ę s n y

najlepszy środek pożywny 1 wzmacnlająey dla zdrowych 1 chorych.

E k strak t m ięsny
n iezb ęd n y  dla każdej bn eh n l.

kondens. Bnlion
niezbędny dla każdego gospodarstwa.

2234„ > a j l e p e z e  j e s t  n a j t a ń s z e m . “

| SchUlke & Mayr, Hamburg, ^

Nakładem wydawnictwa „Gazety Narodowej4*
wyszło w osobnej odbitce 2719

Zygmunta Kaczkowskiego

SŁOWO 0 ROMANTYZMIE
-»>8 3 t ł 6 $ n 3 E 3 g j e 8 ««-

Nowi prenumeratorowi^ Gazety Narodowej na żądanie dostaną od
bitkę d a r m o  za nadesłaniem 10 ct. w markach na przesyłkę.

ć ^ n a  S O  c t .

Skład główny w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego
Lwów, Rynek.

Galie. Bank kredytowy

ł 0

począwszy od dnia 1 1H90 wydaje

,  a s \ « m t y  K A S O W E
% 30-dniov\em wypowiedzeniem i

3 W A S Y G M Y  E1S0W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/»°/o A sy gnaty  k asow e * 90-dniowem wypo
wiedzeniem oprocentowane będą p o czą w szy  od  d n a  i .  M aja 1890  p o  4*/« mm 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia,

Lw&w dnia 31 Stycznia 1890.
pn«drnkn ni* płaeimy, ^  h  ® J  t t *

r Zygmunt Fluss ■*
Farbiarnia, apretura i pralnia chemiczna

(poruszano parą i maszynami) 2702
Berno (Brunn) Zeile 38. Telefon 471.

M a g a z y n y : F ^ rd in a n d g a s e e  2 8 .
V r \ . i r t i o l r » r \ ó n i  • P ra ln ia  chem iczna (Nettoyagn franęsis) dla fularów.

l } • c l 111 H o u l  • Crep de chin aa yny, Tus^oh, baty«ti»wyeh ubrań, pro- 
chowników i pościeli, w całości b -z prucia, ni mntoj garderoby męskiej i uni- 
f rmów F a r b i a r n i a  A r e s s o r t  d l a  u b r a ń  j e d w a b n y c h .

Farbiarnia do ubrań męskich i damskich
w całości, bez prucia, w kolorach pewnych.

Farbowanie ubrań do żałoby, niemniej rękawiczek
załatwiamy w ciągu kilkn dni. — Firanki i portjery do farby i odczyszczenia.

Do uskutecznienia każdego zamówienia potrzeba 8 dui.

i Wykonanie nieprzewyż^zone.
Poręba za doskonałą robotę. 

Zamówienia z prowincji natychmiast.

"flódT Cebulki kwiatowe 1£r
h i j a c y n t ó w ,  t u l i p a n ó w ,  k r o k u s ó w ,  n a r c y z ó w ,  

t a c e t ó w ,  j a s k r ó w  i t p .  i t p .
zdatnych do uprawy w ogrodzie jakoteż w pokojach lub oranżerjacn, dastarczamy tyl
ko w pierwszorzędnej jakości, własnej produkcji i po najtańszych cenach franco Wiedeń.

J. D. Zocher & Vorhelm Schneevogt
S a s s e n h e im  k o to  H a a r le m ’n.

Zastępca dla Austro-Węgier W. Richter, Wiedeń, flietzing.
Tenże rozsyła ilustrowane katalogi gratis i franco. 2776

Akademia dla M l i  i przemysłu w Gracu.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 29 rok istnienia.

Trzy kursy i  klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy
jęci byó nie mogli.

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa Jedno
rocznej służby w wojska.

Jedno roczny  k n rs  d la  m a tu rzystów  z gimnazjum i szkół realnych 
pragnących się poświęcić zawodowi handlowemu, lu l  też mających zamiar obok 
nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do przy jęc ia  I pom ieszczenia, tudzież prospektów do
starcza dyrekcja akademii d la  h an d ln  i  p rzem ysłn  w  G racn .

2685 A . E . v . S o h m id , dyrektor.

j I Wielka loterja pragska. I miRsian
Główna w ygrana:

.000 i  1 50.000 i
L O S Y  p o  1  z ł r .  sprzedąją we Lwowie : 2761

August Schellenberg, Sokal i L lien, M. Jonasz.

Maison Hermann-iachapelle J. BOULET et Cle Successeurs
31—33, rne Boinod, 4 Faris. 2647

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J
Cztery medale złote na W ystaw a Powszechnej w Paryżu 1889.

SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH
MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE

horyzontalne pół-stałe prostopadłe pół-stałe
kotły o zwrotnym płomieniu 0 s ' le 1 do 29 koni 

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 4 do lOOj koni.

MASZYNY PAROWE
horyzontalne stałe 

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 3 do 250 koni.

Te maszyny funkcjonują na Wystawie w Moskwie.
Ua szy n y  parow e do lnst&l&ojl o św ie tlen ia  e lek tryozn ego.

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami.

1 1  n  1 1 1 1  m i  1 1 M t - t - ł - t n  1 1

Lwowska Fabryka Asfaltu :
• 1 ulepszonych ogniotrwałych 1
| tek tu r  do krycia  dachów |
j 8 .  S i e l l g l  Ł y n ik le w l f ia .  inżyuierą ,

L w ów , K o ry tn a  13 — poleca:

! Asfalt do fundamentów wfigo“cf0Ja“ L rlV nd •
,  damenty w gorącym stan ie , ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną i 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów ro la .
■ 10 m. □  od złr. 2*50 do 8 50.

| Lak asfaltowy do konserwacji t e k t u r o w y c . ,  ( 
I Smołę angielską H18Ę mtozKowł
i Osnsza asfaltem , jako jedynym  środkiem znanym  dotąd w budownictwie i 

najhardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach Niszczy zastarzały  
1 grzybek drzewny. Fabryka wykonywa w cały® ,  5 ?  ludźmi
i pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr (_] od 50 do 75 ot. i
i Długoletnią gwarancję poręcza się. 2706 i
ł H I I I I I I I I  I I  H H I  I I  1 1 + |
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HANDEL HERBATY
chińsko rosyjskiej

G I D T O l l i a  DBA BOD L A
we Lwowie, plac Marjaeki 1. 10.

poleca zbioru majowego
Oongo....................................ZL
Souchong czarna . . . • n
Zbiór m a jo w y ................. ....
K a is o w .............................. ....
Melange de Lond. . . • „
Peoco......................................»
Karawanowa..........................

„ najprzed. . n
Gumpow perłowa . • • n

„ przednia . • • »
  za pół kilograma.

Wysiewkl herbaciane złr T3o, Wysiewkl z najlepszej h e rb aty  złr. 
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą. Opakowania nie

1-60
2—
3'—
4—
4-
3—  
4 — 
6 —
3—
4-—

1-60.
liczy.

iffFdaał rolniczy na nmwersytecio w Lipsku.
Początek kursu 15. październikp, początek wykładów 27. października. 
Programów udziela i rozsyła na żądanie wszelki** bliższe oh jaśnienia, 
rozkł«d godzin i plan wykładów najchętiioj D r. W. K irchner, 
zwyez. nrof-sor, dyrektor wvdziałn rolniczego n - nm w-rsvt-eie w Lipsku.

28 8 _____

Ważne dla rolników!
Już nie ma śniedzi w pszenicy.

N. Dupuy’a Zaprawa nasienna
używana przeciw śniedzi w pszenicy, owsie, prosie, jęczmieniu, kuku- 
rudzy etc. i we wszelkich nasiona- h tej chorobie podlegających Przy 
śeisłem przestrzeganiu przepisów użycia, łatwych do wykonania i umie
szczonymi na każdej paczce, zaprawa ta zapew nia  sk u tek  n iezaw odny. 
Cena paczki nasienia na 2 oetnary metr. (około 2l/s hktl = 2 5 u  litr.) 25 ct.

„ 1 cetnar „  ( „ l ‘/4 „ =  125 ,  ) 13 ct.

SM  srłówiiy dla t e j i  w e Lwow ie w s ł ład ie maszyn ro in ;cz ic li 

Marka Feuersteina, ul. Gródecka I. 57.

I
lEREgo Wino Sagrada (Cascara Saęrada)
lekko, bezboleśnie, i bez złych następstw rozwalniający środek, w smaku przy
jemny, regulujący trawienie, może byó używany przez czas dłuższy bez szkody 
dla organizmu W oryginalnych flaszeczkaoh do nabycia w aptekach Należy 

wyraźnie żądać: „ L ieb eg o “. Skład: we Lwowie w aptece Mikolascha.

2244

Władysław Wszelaczyński
mieszka przy ulicy Akademickiej 1. 18.

W  sprawie nauki muzyki udziela bliższych wyjaśnień 
od godz. 3 do 5 po południu.

2806
M  I P  W j .

Dwutygodnik literacki, społeczny i naukowy p. t. „Myśl" 
wychodzi w Krakowie pod redakcją wybitnych literatów i 
publicystów. „Myśl“ zawiera: studja z dziedziny literatury, 
estetyki i nauki, pióra pierwszorzędnych pisarzy, trzy 
powieści, stały fęjlrton K. Bartoszewicza, przeglądy lite
ratury' swojskiej i obcej, kroniki: teatraluą i muzyczną, 
miscelanea itd. Prenumerata kwartalns na prowincji « ■- 

nosi 2 złr. (dodatek powieściowy bezpłatny).
Humera okazowe: g r a t i s  i  £ r a . i i C o .

Adres administracji: Kraków, Zielona 8.

m  mummi
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do w yw a
biania wszelkich plam.

A.MANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . 25 

ATSEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
o row yoh.......................................... 25

ACETINA niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik .  ,  25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ot.
c a ł y ...............................................30

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ...............................08

ETILINA usuwa plamy powstar 
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . .  . . . .  25

JAYELINA wywabia z bieli
zny plamy powstałe  ̂z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon- 
fltur, flakon . . .  20

KWASEK w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z dr 
ramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany  do prania
materyj jed rabnych otłuszczo
nych i zbrudzonyoh pakiecik 
po 2 ct. i ....................................04

MYDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD ALIN A usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wiigooi, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKSA LINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . .  .  J6

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olojne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

ZIEMIANEK oczyszczi mate
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .  .................................... 20

Nabyó można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika l. 3, uliea Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Snklennlee 1. 20. — W Czerniowcach

B y n e k  1. 2 . 31

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyt,er, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH 
i prasy borów do reperacji fortepianów

w handlu pod flrmą

S i K D L
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskaw* zamówtonia sskstenznlaia się natychmiast.

OBUWIE
dam skie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań , elegancko , trwale , jak najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

FDBAGSGDSSiCS
w swej nowe pow ąkszonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

ISjBSUgm
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